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Wybory sejmowa.
M andaty dotychczasowych posłów na sejm 

krejow y wygasły z dniem wczorajszym  — i sto­
im y przed nowemi w y b o ram r przed now ą za 
w ieruchą społeczną w całym kraju.

W ybory te odbędą się, jak w iadom o, we- 
dług starej, schm erlingow skiej ordynaeyi w ybor­
czej. Gdy nowy parlam ent „ludowy" stracił nie­
m al pół roku czasu n a  jałow ych rozpraw ach nad 
w nioskam i „naglącem i" — w których było 
wszystko, tylko nic nagłego i dopiero w  ostatniej 
chwili przed feryam i świątwcznemi, gdy br. Beck 
zagroził rozw iązaniem  Izby, pospiesznie uchw alił 
mu konieczności państw ow e — brakło czasu na 
zw ołanie sejm u dla uchw alenia reform y w y­
borczej.

Socjaliści i różni skrajni n ie  mało napsuli 
czasu w parlam encie niepotrzebnym i wnioskami 
nagłecui. To jednak nie przeszkadza, że o rgana 
ich galicyjskie m alują te raz  konserw atyw ne sfery 
jako m orderców sejmowej ordynaeyi wyborczej 
którą sam i zagadali. I dziwna rzecz, t e  także 
„Słowo pol.“, chociaż nie wprost, ale rozmaiteuii 
przym ówkam i s ta ra  się rzecz tak  przedstaw ić, 
ażeby podczas zbliżającej się akcyi wyborczej, 
szukano u nas w kraju w innych niezw ołania 
Bejmu, a  w tóruje mu „Nowa Reform a" krakow ­
ska, pisząc, żc „konserw atyści, j*ko w yrokujący 
w tej spraw ie* postarali się o to, iż sejm  zwoła- 
u j nie został. Zapom inają o tern oba te pisma, 
żs obecnie ster polityki Koła polskiego w Wic 
dniu nie pozostaje w ręku konserw atystów  i że 
obecny prezes K oła, dr. Gląbiński gorliwe i pe­
wnie szczere czynił zabiegi o to, ażeby sejm  był 
zw oł.ny, I  nikom u na myśl nie przyjdzie naw et 
pomiędzy przeciwnikami d ra  G łąbińskiego dobrą 
wolę jego w tych zabiegach podaw ać w podej­
rzenie. A  jednak, jeżeli to m iałaby być praw dą, 
że j a k i e k o l w i e k  g a l i c y j s k i e  
w p ł y w y  spowodowały to, iż nie będzie zw o­
łanym., to  w .kaAdyuL.razie odpow iedzialność za 
to  w pierwszym  rzędzie trafia obecne prezydyum 
Koła polskiego. Albo ono coś znaczy, albo nie 
znaczy nic w W iedniu. A jeżeli m a ono to s3 mo 
znaczenie, jakie pozostało mu w dziedzictwie po 
K ole polskim w starym  parlam encie, to  nikt 
inny, jak  tylko ono ponosić musi cały c iężar o d ­
powiedzialności za  politykę polską w W iedniu. 
W ypieranie się tej odpowiedzialności w n iem i­
łych m omentach, usiłow anie, aby ją  przerzucić 
w takich razach  na kogoś innego, nic nie 
pomoże.

Jeżeliby ktoś chciał koniecznie szukać p o ­
między galicyjskimi posłam i winnych niezwołania 
sejm u, to  z większą o wiele słusznością niż po l­
skich konserw atystów  możnaby w tym  wypadku 
uznać za w inowajcę n . p. d ra  Oleśnickiego... 
W szakże dr. Olc-śaicki wyraził się publicznie w 
sejmie, i i  Rasini stanow czo nie życzą sobie, a że ­
by reform ę sejm ow ą uchw alał sejm w daw nym  
składzie, gdyż on uchwaliłby ją  z pewnością w 
sposób o wiele korzystniejszy dla Polaków, niż 
sejm  przyszły, w którym  Rusini spodziew ają się 
mieć chociażby był w ybrany na podstaw ie 
starej ordynaeyi wyborczej, około 40 głosów.

Tak sam o i p. Stapiński spodziewa się, że 
w prow adzi do nowego sejmu, wybranego na pod­
staw ie  starej ordynaeyi w yborczej, potężny za­
stęp  oddanych mu chłopów m azurskich. Nie po- 
taebaY w ięc być prorokiem , ażeby o d g a d n ą ć , iż

w tak im  składzie sejm u uchw alona ordytiacya 
w yborcza, będzie w yglądała zupełnie inaczej, niż 
o rdynac ja , dla której znalazłoby się większość 
*/, w teraźniejszym  sejm ie, w którym  sas .ad a  ty l­
ko 13 opozycyjnych posłów rusk ich  i czterech 
ludowców.

To są bijące w oczy, nam acalne raeye, 
które każą wnioskować, że  jeżeli obecnie w W ie­
dniu były czynne jaw nie lub tajem nie jakieś 
wpływy galicyjskich posłów, ażeby przeszkodzić 
zwołaniu sejm u, to  chyba mogliby to być polity­
cy z obozu pp. Oleśnickiego albo Stępińskiego, 
ale w ż&dayra razie nie polscy konserwatyści- 
Polscy konserw atyści owszem  ja k  najczczerzej się 
oświadczyli, ażeby reform a w yborcza, k tó ra  jest 
nie uniknioną, została uchw aloną jeszcze w tym 
sejm ie, w którym  oni m ają głos deeydujący, a  
nie przez sejm przyszły, który nie w iadom o, jak  
będzie wyglądał.

Jednakow oż każdy nieuprzedzony, każdy, 
kto wypadki bierze według prawdy i słuszności, 
wie o tern dobrze, że ż a d n e  w ogóle g a li­
cyjskie stronnictw o nie jest powodem tego, iż 
sejm nie został zwołany, tylko po prostu n ieza­
leżny od nas z jednsj strony fakt przeciągnięcia 
się obrad parlam entu do Bożego Narodzenia a z 
drugiej strony okoliczność, iż 28 grudnia br. wy­
gasły m andaty  d itycbczasowyeh posłów. Tylko 
chyba zła w iara i przew rotność tendencyjna m o­
gą tw ierdzić, iż którekolw iek stronnictw o galicyj­
skie nie dopuściło do zw ołania sejm u, gdy żadne 
z nich na  to wpływu nie miało.

W ybory sejm ow e będą odbyw ały się pod 
hasłem  reform y ordynaeyi w yborczej. Radykalne 
stronnictw a już teraz przygotow ują się do tego, 
ażeby przy w yborach sejm ow ych jak  najlepiej 
dla siebie zużytkow ać zwycięstwa, odniesione na 
wiosnę przy w yborach posłów  do parlam entu. 
Przew ódcy icń pełni otuchy, szykują swoje za­
stępy do zwycięskiej walki. Nie mamy powodu 
do optymizmu w tym wypadku, — owszem oce­
niam y trzeźwo grożące krajow i w zburzenie na­
miętności mas przez agiiacyę socjalistów  i rady­
kałów , ale przy tern wszystkie® zaznaczam y, iż 
byłoby tchórzostw em  i zdradą spraw y narodow ej, 
nie stanąć  pod jej sztandarem  w tak  doniosłej 
chwili i nie podjąć walki z rozzuchw alonym i r a ­
dykałam i.

W rzaw y i hałasu  będzie dużo w tej walce 
wyborczej. A le i to praw da że „lud" nie skoszto­
wał jaszcze a n i jednej z tych złotych gruszek, 
jakie mu nowi zbawcy jego na wiosnę hojnie o- 
bieoywali... Mogą przeto  niektórzy wyborcy za­
pytać niedyskretnie tych panów, gdzie są  owe e - 
biecywane przez nich z wyborów powszechnych 
nadzw yczajne szczęśliwości?

Jedność, o rgan izacja  roztropna i przezorna 
—  i naturalnie karność w stronnictw ach, śn ie ­
żących do obozu narodow ego, są w obecnej 
chwili więcej potrzebne, niż kiedykolwiek. A 
przede wszystkie co — o r g a n i z a c j a  l e p  
s z a ,  j a k  p r z y  w y b o r a c h  w i o ­
s e n n y c h !

powierzył techniczne zajęcie się ankietą ,  ro z p o ­
czynam y dzisiaj.

P. D e lp e e h ,  s e n a to r  i  w iceprezydent sena tu  
trancuskjego, prezes s tronn ic tw a większości p a r ­
lam entarne j ,  p i s z e : P ro jek t nie wyw łaszczania ,
ale dzikiej g rab ieży , p rze d łe f  ray se jm ó w ; puekie- 
rau, jes t  obelgą, rzu co n ą  św ia tu  cyw il izow anem u 
S iła  m oże gnieść praw o, s le  nie idzie p rzed niem 
nigdy. P ra w o  zostaje  p raw em . S i ła  jest g o d n ą  
szacunku  jedyn ie  pod tym  w arunkiem , by była 
s łużebnicą spraw ied liw ośc i.  Inacze j  i a d  ona 
w strę tną ,  a  jest  n ią  szczególnie wtedy, gdy zw raca 
się p rzeciw  części obywateli, poddanych  jej 
op.ece. P o n a d  wszelkimi in te resam i poszczegól­
nych jed n o s te k  i poszczególnych n a ro d ó w  unosi 
się dzisiaj op in ia  św ia ta  Są sp raw y ,  k tó re  są  
m iędzynarodow e, ogólnoludzkie. I d e a  sp raw ie d l i­
wości w y ra ż a  się z ró w n ą  sn ą  n a  wszystkich 
m iejscach ziemi Jeśli p raw o  dozna ło  rażące j  
ODelgi w  osobie ja k ie j ś  je d n o s tk i  lub  jakiejś  
zbiorowości,  wszystkie narody ,  św ia d o m e  swych 
wspólnych obow iązków , czują się ja k b y  zoiewa 
żonym i w sw em  uczestn ictwie w ludzkiej ro d z i ­
nie i krzyczą głośno sw e oburzenie .  I to  właśnie 
jest rysem  znam iennym  i zaszczytnem  doby obec­
nej. Siła zbrodnicza może u rągać  temu wielkiemu 
głosowi. Lecz an i  władcy państw , an i  ich w spól­
nicy nie zdołnją un iknąć  p ię tna  w ybijanego na 
tych, którzy p ra w a  ludzkie pogwałcili .

P. Gamiile B e l ia ig u e ,  l i te ra t  i k ry tyk  m u ­
zyczny : Gałą m yśią łączę  się z panem , w ra z  z 
p a i e m  z całej duszy się  o bu rzam

Ksiądz GayraudL dep u to w a n y  : Ż a d n ą  m iarą  
nie m ogę być nieczuły ua  za m a ch y  w ym ierzane  
przeciw  Po lakom  w kró lestw ie  pruskiem . W szel­
kie sum ien ie  chrześcijańskie,  w  im ię b ra te rs tw a  
luazi w  Chrystusie , wszelkie sum iea  e ludzkie, w  
imię godności obyw ate lsk ich  członków cia ła  sp o ­
łecznego i so lidarności powszechnej, musi z a p ro ­
te s tow ać  z oburzeniem . Nie chodzi tu  o spraw ę 
polityki w ewnętrznej,  do  której cudzoziemcy nie 
m a ją  się w trąoać.  W obec ak tu  I ; ;p o ty z m u ,  który 
grozi ludz iom  w ich ludzkich p raw ach ,  p ro test 
ludzkości s ta je  się obow iązk iem  dla wszystkich. 
A nadto ,  jak i  to p rzykład  gotuje kapitalizm 
pruski d la  s o c ja ln e j  d e m o k ra c j i ,  p rzys tępu jąc  do 
w yw łaszczan ia  przym usow ego, tak  niesprawiedli 
wego, tak  po tw ornego  !

Ankieta Sienkiewicza.
Jak  donosiliśmy, Henryk Sienkiew icz podał 

pod ocenę znakom itych przedstawicieli kultury 
we wszystkich krajach  pruski projekt w yw łasz­
czania. Publikacye ich odpowiedzi, nadsyłanych 
nam  przez paryskie biuro inform acyjno-prasow e 

■ B ady narodow ej, którem u wielki nasz pisarz

Polacy i Niemcy w Rosyi.

w o i; i ,  zachow ujące  sw e n a r o d o w e  oblicze w r o ­
syjskiej jedności p a ń s tw o w e j ;  są  to  P o lacy  i 
Niemcy.

„S to su n e k  nasz  (R o s ja n )  do  tych  dw óch  
n a r j J ć w  jest ca łk iem  odm ienny. Aby należycie 
go scó i r a k te ry z iw a ć ,  dosyć w spom nieć,  że  Ro- 
s y a  je-it p a ń s tw e m  s low iańsk iem  i że kw estyę 
s łow iańską  m ożna  odroczyć, n a w e t  o niej z a ­
pomnieć, lecz nie podobna  jej w ydrzeć  z życia. 
P o ruszono  j ą  przed w iskam i,  a  o a a  s ta ć  będzie 
o r z e i  nam i, ja k  zm ora ,  dopokąd  nis zdecydu je­
my się jej uznać i w tym du ch u  pracow ać. Ze 
s łow iańsk iego  punktu  w idzen ia  rzeczy  P olska 
je s t  d rug im  członkiem w szechśw ia tow ej rodzimy 
s iow iań3k ie j ; p ie rw szym  ze w zględu  n a  siłę i
liczbę jest Etosya. T e n  p-.mkt w id z e n ia  o b o w ią ­
zuje : nas  i P o la k ó *  do użycia w szys tk ich  sił w 
celu położenia k resa  s ro m o tn e j  a  bezowocnej 
walce polsko rosyjskie j,  a  rozpoczęc ia  pracy  
tw ó re w j  w duchu s łow iańsk im , jed n ak o w o  bli 
skim  < zrozum iałym , za rów no  d la  Ro*yaa, jak  i 
d la  P olaków .

, Pogląd  ten doprow adzi nas  do  tego, żs 
o g ro m n a  siła  k u l tu ra lna  n a ro d u  p o lsk .eg i  będzie 
z nam i dzia łać  zgodnie, a  s łow iańszczyzna  z m a 
ry politycznej,  a  raczej zm ory, s tan ie  się od r a ­
zu potężnym czynn ik iem  politycznym, rów nym
siłą i znaczen iem  ras ie  a n g lo - s a ik ie j ; opinie
o i n i s  iae m e m ogą m ieć  innego w yniku,  jak
d a l» z t  walkę, z której, j iź  już  f-afcta dow iodły 
należycie, R o s j a  zw yc ięzcą  w yjść nie m oże, 
s t rać  u rok  w św iac ie  s łow iańsk im , a n a w a t  i 
rozo  iśó się m oże ła tw o .

„Rzeczą jest j a s n ą  —  kończy  p. S zarapow  
— że do rosyjskiego gm achu  w .e lko-pańsiw ow a 
go Polacy w ejdą  pod znakiem plus. Zupełnie 
czem innem  jost Niemiec, k tórego  c e n tru m  kul 
tu ra ln e  an a jd u je  się poza g ran ic am i Rosyi. W 
rosy jską  pańs tw ow ość  on w ejść  może. zos taw szy  
R o s jan in e m  z d u ch a  i języka. Z tąd  h is to rycznie  
innem pow inno  być s tan o w isk o  Polski, a innem  
prow m cyj nadba ł tyck ich ,  w  g ra n ic a c h  Rosyi. 
P o lakom  pow inniśm y dopom ódz, aby  się wznieśii 
oi iżl wie najwyżej,  a  N iem com  nadba łtyck  m — 
uła tw ić przejśeie z obcego do o rgan izm u  s ł i  
wiańskiego. To jednakże a ie  m oże poc iągnąć  za  
sobą ani ucisku, ani p rzem ocy nad  k u l tu rą  n i e ­
miecką. Żywiołowi n iem ieckiem u w o lność  i tole- 
r a a c y a  ju k  na jsze rsza .  Lecz od to le r a n c j i  do  go ­
sp o d a ro w an ia  p rz e s t r z e ń  ogrom na. N a to m ias t  
obecnie  N iem cy są  naszym i p a a a m i d u c h o ­
w ym i,"

P . Sergiusz Szarapow , znany ze sw oich 
broszur politycznych, a także z tego, że pług 
w łasnego pom ysłu ofiarow ał w darze Drzymale, 
aby „krajał ziemię polską" na pożytek nietylko 
osóbisty, ale i swego narodu, rozpoczął niedaw ­
no w M oskwie w ydaw nictw o miesięcznika pod 
tytułem  „Świadek*. P . Szarapow , chociaż należy 
do praw icy rosyjskiej, różni się od niej tem. że 
jest słowiaaofilem, jest zwolennikiem  sam orządu, 
a także, wyjątkowo prawm  w śród praw icy rosyj­
skiej, przychylnym polsźim asp irac jom  narodo­
wym. k tóre w swych przekonaniach godzi nie- 
tylko z in teresam i państwowem i Rosyi, ale z po 
czuciem potrzeby silnego rządu, ładu i porządku 
w rozległem  państwie.

Nie m a praw ie zeszytu „Św iadka", w któ- 
rym by p. Szarapow  nie dotykał kwestyi polsko- 
rosyjskich stosunków. W jednym z ostatnich (4) 
zeszytów porusza je  w artykule polemicznym 
prze ńwko p. A J. Antonowicźowi, który na szpal­
tach półurzędowej „Rossii", organu Stołypina, 
w ystępował przeciw ko wszelkiej autonom ii, a 
specyalnie polskiej, w granicach Rosyi. Otóż p. 
Szarapow  odpow iada tem u dziennikow i:

„W obrębie Rosyi m .szka  102 narodowości. 
Ale czyż może w mej głowie zrodzić się tak  n ie ­
dorzeczny szablon, aby je rów nać ze sobą. s to ­
sow nie do ich apety tów ? Są narodow ości i na­
rodowości, a  o Ireżdej z nich należy mówić z o- 
sobna. Pom ijając Finlandyę, k tó ra  weszła w 
obręb granic państw a rosyjskiego na odrębnych 
podstaw ach historycznych i prawnyoh, a jest ra ­
czej satelitą, aniżeli częścią organiczną p ań ­
stw a — uznaję dwie tylko kulturalne narodo-

Korespondencje.
R zym , 24 grudnia. 

(Rzym przed wigilią. — Mize pasterskie. —  S r .  
Kellegium u Ojca św. — Sprawa kateohizacyi. — 
Zgon zasłużonego kapłana. — Książę Albert Monaco 
wobec Kwiryngłn i Watykanu. — Król wło ki 

i wizyty snwerenów katolickich w Rzymie).
Ruch świąteczny w Rzymie jest w tym r o ­

ku niezwykle ożywiony. Cudzoziemcy wypełnili 
w szystkie wielaie hotele. Mimo drożyzny kupcy 
rob ą św ietne inłsre3y. Ruch tram w ajow y ustał 
w południe. W kośoiołaoh tłumy pobożnych. 
Przed północą, kto żyw pospieszy na pasterkę. 
N ajokazalej wypadnie ta  uroczystość w bazylice 
S M aria M aggiore, gdzie jeden z kardynałów  
odpraw i 3 msze św. u o łtarza  Żłobu Pańskiego, 
poczęta odbędzie się procesya. Przez g o ­
dzinę będą grały dzwony 4 5 0  kościołów 
rzymskicn.

Z rana  zgrom adzili się w pryw atnych kom ­
natach Piusa X wszyscy, przebyw ający w B zy 
m e kardynałow ie, by złożyć papieżow i życzenia 
św ąteczne. N ieobecnym  był tylko lekko chory 
dziekan św. K ollegium , Kard. O rcglia di Santo 
S lJa n o . W jego zastępstw .e składał życzenia 
kard. Serafino Y annutalli. Papież me wygłosił 
okolicznościowej allokueyi, lecz podziękow ał p u r ­
puratom  kilkom a słowy. W  rozm ow ie z poszcze­
gólnymi kardynałam i m ówił Pius X  o konieczno­
ści obrony K ościoła w dziedzinie wychowywania 
młodzieży szkolnej w duchu katolickim .

W  sam dzień wigilii zm arł zasłużony k a ­
płan, k». Ferrigai, proboszcz parafii di san V in- 
cenzó ed Aanstasio, w obrębie której znajdu je  
się pałac królewski, K w irynał. Ks. F srrign i o d ­
znaczał się wielką pobożnością, m iłosierdziem , a  
ta k ie  wielkim taktem  w stosunkach sw ych z 
dw orem  królew skim . Przed kilkom a laty, jeszcze 
za  życia Leona X III zm arły d tiś  proboszcz udał 
się w wielką sobotę, według przyjętego zw ycza­
ju, do K w irynału i poświęcił potraw y w ielkano­
cne. oraz przyległe kom naty. Dzienniki liberalne 
przedstaw iły ten fakt niezgodnie z praw dą. Mia- 
aow icie doniosły, że ks. F errtgn1 udał się do sa li 
biesiadnej rod tiny  królewskiej i tam pośw ięcił 
potraw y w ielkanocne. Sfery kom petentne sp rosto ­
w ały  tę fałszywą wiadom ość.

Zanosi się na przyjpzd do Rzymu p an u ją ­
cego księcia katolickiego, a eo ipso n a  konflikt 
jego ze Stolicą św. Tym władcą jest Albert ks. 
Monaco. Książę, znany oceanograf, wyraził n ie ­
daw no wobec jednego ze znajom ych Włochów 
życzenie, iż pragnąłby mieć w Rzymie odczyt 
z dziedziny oceanografii, Równocześnie dał do 
zrozum ienia, że cieszyłby sią bardzo, gdyby p re ­
le k c ja  mogła śię odbyć pod protektoratem  króla 
włoskiego. Gdy król o tem  się dowiedział, sam 
zaprosił do Rzymu ks. A lberta i nadmienił, ża 
na odczycie jego będzie obecaą para  królew ska, 
krćiow a M ałgorzata i książęta Legacya księstwa 
Monaco przy K w irynale  uw iadom ioną została, że 
książę przybędzie do Rzymu w  lutym.

K s. Albert ma zam iar prosić papieża o p o ­
słuchan ie ; lecz jest rzeczą niem al pew aą, że 1 
Pius X nie udzieli mu audyeacyi. Ojciec św. w ,-  
stosu je  niew ątpliw ie protest dyplom atyczny prze­
ciw tej podróży. W ątpić m ożna, czy A lbert Gri- 
m aldi, suw eren  katolicki, dowiedziawszy się o 
decyzyi W atykanu, zechce w chodzić w konflikt 
ze S tolicą św.

N iektóre dzienniki podnoszą, że syn księcia 
A lberta był już w Rzymie i że papież przyjął go 
na posłuchaniu. Tak było is to tn ie ; stało  się  to 
jeszcze za panow ania L eo n a  XIII. Lecz trzeba  
zważyć, że ks. Ludwik, następca tronu, nie ma 
tytułu księcia-panującego, a pow tóre młody książę 
był w W atykanie i następnego dn ia  w yjechał 
w ważnych sp raw ach  do N eapo lu ; do K w iry - 
natu nie udaw ał się w cale

Przed dw om a laty król Alfsns XIII zam ie­
rza! przybyć do Rzym u; gdy jednak  daw ed^iał 
się, że bram y W atykanu będą d lań  zam knięte, 
zaniecha! i ej podróży

Je s t rzeczą znam ienną, że król włoski b a r ­
dzo jest pochopnym  do przyjm ow ania w Rzymie 
snw erenów  katolickich, aczkolwiek wie doskonale, 
w jak  przykrem  położeniu staw ia  Stolicę św . 
Nikt inay, jeno  W iktor E m aauel III wywoła! bez­
pośrednio konflikt F ra n c j i  z W atykanem  K ról, 
przedsiębiorąc podróż ofieyalną do P aryża , w ie­
dział, że prezydent republiki będzie go rew izy­
tow ał w Rzymie. Wiadomo, że Loubet przybył 
do Rzymu, że nie był przyjętym  przez papieżu, 
że ten ostatni w ydał protest dyplom atyczny prze­
ciw tym  odwiedzinom. N astąp iło  zniesienie am b a­
sady francuskiej przy Stolicy św., zerw anie kon­
kordatu  itd. N aturalnie, wszystko to -fis wynikało 
wyłącznie z podróży włoskiej pary królewskiej do 
Paryża, ale ta  podróż niem ało przyczyniła się do 
przyspieszenia katastrofy. R . B o tn tp c .

L o n d y n  25 grudnia.
(święta aa dworze królewskim. — Egtodas miess- 
kańców Londynu. —  Bach przedwigilyay. — 

Poczta).
św ię ta  Bożego N arodzenia obchodzą Anglicy 

bardzo uroczyście. .Testto dla nich święto rodzin­
n e ; toteż familia i krewo- grom adzą się w w spól­
nych ogniskach, a życie publiczne, tow arzyskie 
na kilka dni przym iera. K ró! E dw ard przeniósł 
się z m ałżoaką i całą rodziną z Buckingham - 
palace do zacisznego Saudnngham  i tam , w ści- 
słem gronie fam ilijnem  obchodzi „C hristm as“.

W czoraj z ran a  rozpoczął się wielki „egzo- 
dus* z Londynu: przeszło milion osób opuściło 
gw arną stolicę, by spędz.ć święta wśród swoich

28

H istorya wesoła.

(C iąg dalszy;,

Ale Egon pobiegł już do ogrodu, aby po­
patrzeć, czy chińskie lampiony już porozwieszane, 
p ro jek tow ał bowiem coś w rodzaju włoskiego 
wieczoru.

Obie bliźniaczki przyrzekły mu zająć się 
lampionami. Tymczadzem stały one w kącie salo­
nu  i śmiały się do obydwóch Zundtów, którzy je 
ta k  o saezy i, )*k gdyby me chcieli nikogo już  do 
nieb dopuścić. Od czasu do czasu przybliżał się 
jak iś oficer, ale Zundtowie pokazywali mu zaraz 
zęby i wreszcie wszyscy inni pozostawili im 
bliźniaczki. Mikt zresztą nie gniewał się na nich 
za to. gdyż uchodziło za rzecz niekoleżeńską 
przeszkadzać drugim, Nie w ypadtło  jednak, aby 
Zundtowie przez cały wieczór wyłącznie z bli­
źniaczkam i rozm awiali, więc odstąpili na jakiś 
czas od nich, aby witać się  z innymi gośćmi.

N ajpierw  odszedł Z unat I, ale czuł potrzebę 
uspraw iedliw ienia s i ę :

— Pani w ybaczy .. tak zagadaliśm y się... a 
muszy jeszcze przedstaw ić się siostrze W ester 
b ran ia ... zupełnie o tem  zapom niałem .

K lara  c trzym ała już kilka upominawczych 
spojrzeń od m atki, k tó ra  się obaw iała, aby to 
zbyt długie te te  a  tete w kąc ie  nie dało powo 
dów do plotek. K la ra  jednak  nie w iedziała, o co 
m atce idzie i chciała się dowiedzieć. O dpow ie­
działa w ięc:

— Ależ tak, tak. Zapew ne i ja  muszę być 
jeszcze komuś przedstaw ioną, bo m am a mnie 
woła.

K lara poszła do m atki, lecz Zundt ją  od­
prowadził i jeszcze dalej s ta ł z uią razem  obok 
m atki. W idząc to porucznik Heydrich, rzek ł:

— No, jeżeli tych dwoje się me zaręczy, to 
nie jestem  w art być huzarem .

Także Zundt I I  odszedł nareszcie od d ru ­
giej bliźniaczki. F ips pozostała jeszcze w kącie 
ale żaden z p»nów nie ważył się do niej zbliżyć, 
gdyż wszyscy uw ażali ją  już za wziętą w nie­
wolę przez Zunta. F ip s  czekała chwilę i zaczy­
nał ją  b rać lęk, lecz nikt n ie  przychodził i nie
ulitow ał się nad nią. Więc oczy zaszły jej łzam i.
Na to nadeszła B erta z panem  Pellbeckiem .

— Ce się pani s ta ło ?  — zapytał Pellbeok,
widząc, jak  Berta próbuje pokryjom u otrzyć oczy 
swej siostry z łez.

Fips z początku nie chciała  odpow iedzieć, 
lecz potem  rzekła, śm iejąc się już  przez łzy:

— Ozuję się taką o sam o tn io n ą ..
— To trafia się niejednem u, lecz nie wolno 

jeszcze z tego powodu płakać...
Zaw ezw ano do wieczerzy.
Egon porozsadzał gości i wszyscy byli za­

dowoleni z wyjątkiem  Stefanii, k tó ra  znow u do­
sta ła  porucznika W arnitza za sąsiada. Deyner 
uparł się przy swojem przekonaniu, że ci dwoje 
przeznaczeni są dla siebie i chciał ich koniecznie 
zbliżyć do siebie. To też przed w ieczerzą szepnął 
do W arn itza :

— Źle robisz, że prow adzisz banalne ro z­
mowy z m oją szw agierką. O na napraw dę jest 
bardzo oczytana i wykształcona.

Młody oficer próbował naw iązać literacką 
rozm owę.

— Czytała pani „S tine?"
™ K to  jest au torem ?
— Teodor Foatane
— Nie, nie czytuję nowej beletrystyki. Czy­

tuję tylko praw dziw ą poez^ę-
— „Stine" jest praw dziw ą poezyą.
S tefania rozgniew ała się, gdyż wedle jej

zdania tylko rym ow ane wiersze zasługiwały na 
nazwę p oez ji.

Jej sąsiad  z drugiej strony, młodszy h rab ia  
W esterbrant, którego Ig o n  obok niej po_ 'dził, 
gdyż ju tro  m iał być z n ią  drużbą, słyszał tę roz­
mowę. D otąd milczał, a  teraz  nagle zapytał:

— Czytuje pani w ieief
— Tak.

— In teresu ją  panią także opisy podróży?
Tw arz S tefanii rozjaśniła  się. Nareszcie zna­

lazła człowieka, z którym  m ożna mówić ro ­
zumnie.

— P an  zapewne podróżow ałeś po całym 
ówiecie ?

— To, n ie ; ale czytałem wiele.
I  oboje zaczęli mówić o dalekich krajach, 

k tóre znali  tylko z książek. Z W arnitzem  nie 
zam ieniła już S tefan ia  an i słow a. Ciągie była 
zajęła ro z m o w ą  z W esterbrantem  aż naraz do 
tej rozm owy w m ięszał się p an  Pellbeok.

— G tjsery  w Y tliow sion -są najw spanialsze 
na świecie — powiedział był h rab ia  W esterbrant.

— Pardon, te w Nowej Zełandyi są  w spa­
nialsze — wtrącił pan Pellbeek.

H rabia W esterbrant nieco się zmieszał.
— Dar a j pan, panie Pellbecc, ale może mi

pan wierzyć...
— W idziałem jedne i drugie — odpow ie­

dział Pellbeek.
Ale W esterbrant rozgorączkow ał się i odpow ie­

dział, aby pokryć swe zm ieszanie, trochę
szo rs tk o :

— Studyow ałem  je.
htefania z zadowoleniem potaknęła głową, 

ale pan  Pellbeek zap y ta ł:
— Pozwoli pan jedno pytanie: skąd pan 

zna te k ra je?
— Z tysiąca dzieł naukow ych — brzm iała 

odpowiedź nieco niepewna.
— Ah, jeżeli t a k . . — odpowiedział g rze­

cznie pan Pellbeek. — W praw dzie byłem i w 
Yellostown i w Nowej Zełandyi, w tej ostatniej 
naw et dłuższy czas, ale . mogę się mylić.

B rzydka Berta nie spuszczała z niego oka. 
Teraz patrzała  na niego z podziwem i gdy w sta­
w ano od stołu, w pośród hałasu , spraw ianego

posuwaniem  krzeseł, rzek ła  do niego niem al z  
uwielbieniem  :

— P an  wszystko wie,
— O, nie. Bardzc m ało. Przedtem  trochę

podróże wałem.
Teraz wszyscy udali się do ogrodu.
Każdy z panów podał swej dam ie ram ię, 

aby j ą  sprow adzić po schodach w erandy.
W ogrodzie Berta zebrała całą sw ą odw a­

gę. Sorce biło jej gwałtownie, gdy zapytyw ała 
P e llb e c k a :

— Jak i był właściwy powód, że pan kupi­
łeś Bóhnsdorf.

Spostrzegła, że popatrzył na nią dziw nie i 
czuła, że jego ram ię drgnęło. Nie odpowiedział 
zaraz, ale poszedł z nią nieco dalej w m iejsce 
nie ośw ietlone lam pionam i i tam  mówił przytłu­
m ionym g łosem :

(C. d. n )

i
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najbliższych. W iele ro azm  św iąikuje w  m iejsco­
wościach nadm orskich — tego wym aga n a jn o w ­
sza m oJa. W d r iu  wigilii mgły szare rozpierzchły 
się i m ieliśm y piękną pogodę; to też  ruch  przed­
św iąteczny był olbrzym i. Natłok w sklepach i 
b azarach  był n ieop isany ; trzeba bowiem  w ie­
dzieć, że tu  przez cztery dni z rzędu w szystkie 
m agazyny, re s ta  iracye, kaw iarn ie są zam knięte. 
Vre w torek wszystkie sklepy były, wyjątkowo, 
o tw arte  do północy

Niemal każdy z przechodniów b y ł objuczo­
ny m nóstw em  p r łie tó w ; to je s t  też piętnem  zna- 
m ienaem  ruchu  przedświątecznego. Magazyny tu ­
tejsze u trzym ują  liczną służbę, k tóra  bezpłatuie 
roznosi tow ary  zam ówione do dom ćw  klijentow. 
W dniu wigilijnym służba nie jest w stan ie  uczy­
nić zadość swym obowiązkom , więc też nabywcy 
m uszą sam i dźwigać pakiety.

W urzędach pocztow ych istne piekło: dzie­
siątk i tysięcy listów , kart i pakunków są  w obro­
cie. Z daw ać zię może, że w tein m row isku  lućtz- 
kiem  n ik t nie może dojść do ładu. To tylko złu­
dzenie, bo porządek, mimo olbrzymiego ruchu, 
jest wzorowy. Zazwyczaj tygodniow a ekspedycya 
listów i pakunaów  w Londynie d ochodu  do cyfry 
81 m ilionów  sz tuk ; im port 22 m lionów . W 
ekresie św iątecznym  cyfry te  w zm agają się w 
dw ójnasób i w trójnasób. Ale też gen. dyrekcya 
poczt zasila personal pocztowy przybytkiem  8000 
urzędników  i odpowiednią ilością służby. -

Tan Wołoiyńśki.

Paryż, 25 grudnia. 
(Namioty przekupniów świąieeznyoh aa bulwarach 
paryakioh. — Modne zabawki. — Przeciw proao- 
ktom niemieckim. — Wigilia polska. — Franonakie 

zwyczaje.)
Tegoroczne św ięta  w Paryżu upływ ają b a r ­

dzo mile i wesoło. Podobnie, jak  u  w as, n a  ryn- 
u  we Lw ow ie rozninają przekupnie swe n a ­
m ioty w okresie św iątecznym , tak  też i tu  widać 
p i ł  d wigilią szereg m ałych „baraquesK. Są one 
rozm ieszczone na bulw arach, n a  przestrzeni od 
kościoła św. M agdaleny aż  do placu Republiki. 
W roku zaszłym źle się wiodło tym  przekupniom . 
Obawiano się zaburzeń z pow odu ogłoszenia 
■staw  antikościelnych i ruch  uliczny był bardzo 
złaby. K ard . arcybiskup zarządził, aby nie o d ­
praw iano  w  kościołach tradycyjnych mszy św. 
paste rsk ich ; toteż w noc wigilijną były w P a ­
ryżu pustki.

W czoraj mieliśmy tu p iękną pogodę; aleje 
nam iotow e zalegały do późna tłum y publiczności. 
W szystkie „baraąues* są jednego typu : niew iel­
kie, zgrabne, zdobne w chorągiewki. Obecnie 
w prow adzono nowość, wcale prozaiczną : ściany 
budek były pokry te  anonc .nei. W „baraques“ 
sprzedaw ano łakocie i zabaw ki.

Najwięcej odbytu miały zabaw ki m echa­
niczne i au tom atyczne: sam ochody, tram w aje  i 
kolejki żelazne. Nad tym  i owym nam iotem  
w znosił się (naturalnie na druciku) ba lon  do 
sterow ania  najnow szej kon3trukcyi. Poprzednio  
produkt niem iecki czynił niem ałą konkurencyę 
w yrobom  francuskim . W tym  roku kupowano za­
baw ki głównie w yrobu krajow ego. P iękny przy­
kład  dał bardzo popularny w P aryżu  prefekt po- 
licyi, m r. Lepine, który dem onstracyjnie stronił 
od zabaw ek niemieckich i zakupił wielkie m nó­
stw o  zabaw ek francui k eh,

Polacy obchodzili wigilię tradycyjnym  naszym 
zwyczajem  w s ółkacb rodzinnych. Tu i ów dzie 
zabrak ło  barszczu i kuti z m akiem ; ale wszędzie 
dzielono się opłatkiem . Po w ieczerz? udaliśmy 
się n a  pasterkę do naszego kościoła ile 1’Assomp- 
tion, gdzieśmy śpiewali polskie kolendy.

F ran cu z i m ają  inne zwyczaje W ieczerze 
wigilijne spożywają przeważnie w re s tau rac jach , 
których w łaścic ele zdobią stoły b iesiadne w 
w k w ia ty ; potraw y są naturaln ie  postne. Msze 
św. pasterskie odbyw ają się z wielką pompą. 
Cały kościół je s t illum inowany Co żyje, spieszy 
wówczas do dom u Bożego. Nawet ateiści u w aża­
ją  sobie za obowiązek być owej nocy w k o ­
ściele.

W . Korjfatom cg.

Jubileusz lwów, Tow. lekarskiego.
L w ow skie tow arzystw o lekarsk ie  święci 

dziś trzydziestolecie swego istnienia. W łaściwie, 
gdyby sięguąć okiem wstecz w historyę tow arzy­
stwa, . kazałoby się, że jnż 40 lat mija od chwili, 
gdy założono wc Lwowie Tow arzystw o lekarz ’ 
galicyjskich, k tó re  potem przechodziło n a jro z ­
maitsze przeobrażenia, ulegało ferm entowi itd,

Z arząd  lwow skiego tow arzystw a lekarskie 
go jednak la ta  jubileuszow e liczy ed  chwili, gdy 
p racą  dr. Biesiadeckiego i Różańskiego dokonał 
się podział tow arzystw a na sekeye. Pierwszy 
dziesiątek la t, poprzedzający ów podział, to były 
laoa niemowlęce. Od r. 1877 przyszedł zaś w iek 
m łodzieńczy tow arzystw a, okres pierwszych sa­
modzielnych poryw ów  i w ystępów .

W r. 1867 dnia  2 grudnia  zebrało  się w 
sali ratuszow ej 47 lekarzy we Lwowie prak tyku­
jących , aby zw iązać się w „Tow arzystw o leka­
rzy galicyjskich". K a rtę  zapraszającą podpisali 
lekarze B. G łow acki, J .  M illeret, 4 . Noskiewicz 
i Z. Rieger. Ci czterej stanowili także kom itet, 
k tór? opracow ał sta tu ta  tow arzystw a, zatw ierdzo­
ne p rzez rząd  we wrześniu L867. Zgrom adzeni 
przyjęli s ta tu t ten z małemi popraw kam i i kładąc 
kam ień węgielny pod m acierz naszego tow arzy­
stw a, nazw iska sw e wpisali w łasnoręcznie do 
ak tu  pam iątkow ego. W ięc w mieście pozbawio- 
nem  niem al całkowicie tradycyi polskiej nauki 
lekarskiej, zaw iązyw ało się tow . lekarskie n au k o ­
w e o szczerze polskim charakterze. Tylko upor- 
nej w ytrw ałości, tylko niczem  zrazić się n iedają- 
cej wierze w lepszą dolę zaw dzięczać należy, że 
Tow. lek. galic. szczęśliwie przetrw ało pierwsze 
la ta  swego istn ienia. A te  la ta  nie były zgoła 
„sielskie, anielskie*. Ciepła odezwa najpierw  ko­
m ite tu  zaw iązującego, potem  rady zaw iadowczej 
T. L. G., ra z  i drugi pc naw iana  sp o tka ła  się z 
m rożącą obojętnością lekarzy  z prowincyi i b ra ­
kiem  zachęty  ze strony starszego tow . lekarsk ie­
go krakow skiego.

R ozw ija się  tow arzystw o powoli i z tru d ­
nością zjednyw a nowych członków. T rudności te 
jednak  nie zrażają  do pracy wydatnej i to  w wielu 
k ierunkach .

P ierw szy p arag raf ustaw y tow. lek. gal. o 
kreśla ł cele tow arzystw a. A  były n im i : ,1 .
W spólna p raca  około rozw oju nauki lekarskiej, 
p riedew szystk iem  w kierunku praktycznym , z u- 
w zglęlaieniem  stosunków  san itarnych  kraju  c a ­
łego 1. K rzew ienie ducha spójności i koleżeń­
s tw a  m iędzy członkami zaw odu lekarskiego, 
wspieranie się w zajem ne ra d ą  i czynem, czuw a- 
w m .e  nad  interesam i stanu  lekarskiego. 8. N ie­
sienie pomocy m ateryalnej podupadłym  członkom 
tow arzystw a, tudzież pozostałym  po nich wdo- 
Wom i sierotom ."

7.atem  praca tow arzystw a rozstrzela się  w

trzech kierunkach, n ie  m ających wiele punktów 
stycznych. Mimo to w pierw szych la tach  swego 
istnienia, czyni tow arzystw o zadość sw em u po­
w ołaniu w każdym  kierunku. Z czasem dokonał 
się podz:al pracy. 3ekeye przyjęły na się obow ią­
zek pracy naukow ej, R ada zaw iadow cza adm ini- 
strac"i funduszam i tow arzystw a L. G. a  izby le 
karskie czuw ania nad  etyką i interesam i stanu 
lekarsk iego .

Już w  za ran iu  swego bytu ntanęło tow a­
rzystw o dzielnie w obronie praw  języka polskie­
go w m edycynie sądow ej. Dr. G atscher prof. 
uniw ers. lwowskiego dom agał Się w m em oryale 
wniesionym  do rządu w r. 1868, aby d la  czyn­
ności sądow o-lekarskich zaw arow ano  praw a ję ­
zyka niemieckiego, gdyż polski jest za m ało sub­
telny, by mógł celow i tem u odpowiedzieć. "Wów­
czas tow. lekarskie w ystosow ało do rządu  drugi 
m em oryał w obronie praw  języka polskiego. W 
r. 1874 tow arzystw o zaprotestow ało przeciw po­
w ołaniu prof. Ziuckera z B erlin a  na  kated rę  ch o ­
rób wew nętrznych w K rakow ie , tw ierdząc, iż 
je*t dostateczna ilość sił naukow ych polskich, 
które tę posadę p iastow ać by mogły. I  wiele in ­
nych przykładów  z działalności życia tow a­
rzystw a świadczyło o charak terze  narodow ym  w 
jego pracy.

Nie mniej pilnie i troskliw ie czuw a to w a­
rzystwo przez eały czas swego istn ien ia  nad  ety­
ką lekarską i in teresam i stanu  lekarskiego. Żywo 
się zajm uje sp raw ą ogólnych stosunków  zd ro ­
wotnych, więc o rg ad zacy ą  służby zdrow ia itd.

Tow arzystw o tak  w szechstronną rozw ijające 
czynność, zdobyw a dla się znaczenie i pow agę 
niemal od pierwszej chwili. N ieraz, to w ydział 
k ra j., to nam iestnictw o, to  m ag istra t wreszcie, 
zw racają  się do tow arzystw a z p rośbą  o opinię 
w spraw ach  donioślejszego znaczenia. Tow arzy­
stw o ośw iadcza się np. przeciw  założeniu kliniki 
hom eopatycznej we Lwowie, daje opinię co do 
kandydata  na dyrek tora Zakładu kulparkow skie- 
go, w yraża swoje zdanie co do znaczenia hygie- 
nicznego Pełtw i, w ym ienia lekarzy, którychby 
Tow arzystw o asekuracyjne krakow skie obdarzyć 
mogło swem  zaufaniem  itd .

N astępnem u sw em u zadaniu hum aaitam ości 
odpowiedzieć mogło row arzystw o już w r. 1873, 
udzielając zapom ogi dw om  wdowom po człon­
kach. N adto u rządza ją  caęsto członkowie składki 
między sobą na w sparcie tych, którzy od to w a­
rzystw a nie m ają  p raw a dom agać się pomoey.

D la działalności naukow ej tow arzystw a jest. 
w ażną d a ta  17 m arca  1877, kiedy to nastąp ił 
podział tow arzystw a aa  sekeye i zaw iązanie się 
sekcyi lwowskiej tow . lek. galic. S e k c ja  lw ow ­
ska, jakkolw iek de nom ine liczy sw e istnienie 
dopiero od owej daty roku 1877, de facto w y­
dzieliła się z łona tow arzystw a lekarzy galicy j­
skich już w roku założenia tego tow arzystw a.

3(ronlka.
Lwóto, dnia 28 grudnia 1907. 

i&«alemdarz .
W  niedzielę 29 grudnia Tomasza — Gr. k a t 

Ahhea. — Kai. stew . G .„ława.
Wsohód słońca 7‘5S, zachód 4 7.
W poniedziałek 80 grudnia D aw ida Kr. — Gr. 

kat. Sewastyana. — Kai słow. Ludom iła.
Wsohód słońca 7*58 zaohód 4*8.
W e w torek 81 g rudn ia  Sylw estra P ap . — Gr. 

kat, W cnyfatya . — Kai. słow. Lassota.
Wsohód słońoa 7‘58 zaohód 4 8 .
W e środę 1 stycznia Nowy Rok. — Gr. kat. 

W onyU tya. — Kai. słow. M ieczysława.
W sohód słońoa 7-58 zaohód 4 8

Do dzisiejsaego numeru dołączamy ar. 61 
„Ziarna" dla tych szanownych prenum.raterśw, 
którzy je abonują.

— M ianowania. Radoa skarbowy dr Wlodz. 
Orski zamianowany st. rs lo ą  skarbowym w proka 
ratoryj. skarbu we Lwowie; radcy skarbowemn w 
tejże prokuratoryi skarbu, dr. Józefowi Horszowskie- 
mu cadauo ty tuł i charakter starszego radoy skar­
bowego.

Ministe skarbu zamianował w etaoie prokura­
toryi we Lwowie sekretarzy proknrątoryi skarbu: dr. 
W inc. Miąozyńskiego, dr. 3ian, Skraohę, dra Tad. 
Liwery’ego i dra Mass. Lewioriego radoami starbo- 
wymi.

Ministerstwo handlu zamianowało ofioyałów ra­
chunkowych: Zbign. Piw ernetz- i Boi. Rutkowskiego 
rewidentami rachunkowymi; asystentów raehunko- 
wyoh: Jana  Kulczyokiego, Mich. Sohneiders, Mar, 
Kuczkowskiego i Jana Mrazeka oficjałami rachun­
kowymi, a  praktykantów rachnnkowyoh: Sal. Fische­
ra, Leona Kraussa i ApoL Litwińskiego asystentami 
rachunkowymi dyrekoyi poczt, we Lwowie.

~ M ia n o w a n ia  w  szk eZ aeh  I n d o w e L  R a­
da szkolne i krajowa zamianowała w szkołach ludo­
wych: ks. Bcu, Pysza, katechetą rz. kat. we Lwo- 
w c, Hel. Janicką nauczycielką w Kiepurowie, R e­
gino Nesfcajkównę w Rszdole, Sarę Aaderdianuówaę 
w Jesłow cu;

.auczyoielami kierującymi szkół 2 k l : Adolfa
Knlpińjjtćego w Gwośdicu, Ju l, Siekierskiego w L i- 
puiŁiv M. Czerniawskiego w Horodysłnwicach, J. 
Sołtysa w Oholewianej Górze, W . Chruszozaoshiege 
w Lowczycach;

nauczycielami szkól 2 -klasowych: Olgę Binie-
wi.czównę w Czernilawio, Kaz, Cliruszczewską w 
Ł.ówozyeaoh

— A w ans n a  ptG uO ie. Przy obsadzenia posad
asystentów poł stowycb, któro obeonio nastąpiło,

m  - ■ , , , , wszyscy praktykanci pocztowi z roku 1902 i wię-
W spraw ozdaniach zachow anych z owych la t Sasa ich ^ 46 ,  rok(f  1903 dalej ci ^ k ty k a n c ,
członkowie „m iejscow i" stanow ią oddzielną g r u p ę ^  -łożyli egzamin prtad 1 marca
i ci tylko biorą  udział w posiedzeniach nauko­
wych. Członkowie zam iejscow i nie m ają niem al 
zgoła wpływu ua  działalność tow arzystw a. Do 
roku 1877 jedynie członkowie miejscowi tj. leka­
rze  lwowscy, zgrom adzają się w stałych odstę­
pach czasu na posiedzenia naukow e, po r. zaś 
1877 życie naukow e tętni niem al w yłącznie w 
sekcyi lwowskiej.

Podział na sekeye w p ły rą ł korzystnie na 
rozwój tow arzystw a, nie w yw arł natom iast wpły­
wu na rozwój sekcyi lwowskiej. Pew ien stopień 
autonom ii, ja k ą  cieszyła się każda ze sekcyj, za ­
chęcał lekarzy pozalwowskich do zapisyw ania się 
do tow . lekarzy gal. i pobudzał am bitniejszych 
do pracy.

Sekcya lwowska w chw ili zaw iązania  się 
liczyła 81 członków czynnych, po dwudziestu la —) 
tach 140, a obecnie liczy ich zwyż 220, czyjla 
67 7 prc. lekarzy ?.am eszkałych we Lwowie, 
Czynność naukow ą rozpoczęło tow arzystw o p o ­
siedzeń im zwyczajnem  4  stycznia 1808, o d ią ii 
na jp ie rw  raz na m iesiąc, a potem  od roku 187 4 
dw a razy miesięcznie pow tarzają  się te  p o s ie ­
dzenia w nieprzerw anej ciągłości aż do  d z is ie j­
szego dnia. Od r  1899 odbyw ają się on& w s a li 
odnajm yw anej w domu tow arzystw a lek arz^  ga- 
1 cyjskicb przy ul. Dom inikańskiej 11, W p o g o ­
dzeniach naukow ych bierze udz:a> 24-3 ;.rc. 
członków  tow arzystw a.

Prezesam i tow arzystw a by ii: E razm  M acie­
jowski (1888 i 1869), K . T. Berthlaff (1870), 
Zygm unt R ieger (1871, 1872, 1873, 1874, 1883), 
August Noskiewicz 1875, 1876), O skar W idm an 
(1877, 1884), W iktor Opolski (1878), Bolesław 
Głowacki (1879), Bogusław L ongcham ps (1880), 
A dam  Czyż-wicz (1881 i 1888), Józef R ożańsai 
(1882), Józef M erunowicz (1885 i 1886), Henryk 
Kadyj (1887), E u :l MerczTński (1889), Wfgd t y ­
licki (1890), Grzegorz Ziesabioki H 891), Łor.g.n 
Feigel (1892), H ilary S chram  (1893), Edw ard 
Stroynow ski (1894), Edw ard F estenburg  (1895), 
Jan  P rus (1896). Józef W iczkowski (1897). E m a­
nuel Machek (1898), Antoni Gluziński (1899 i 
1907), Feliks Sielski (1906). Adolf Beck (1901) 
Adam Sołowij (1902), W łodzimierz Lukasiewicz- 
(1901), Ludw ik Rydygier (1904), Em il W eeh sle r 
(1905) i Teofil 3tach:ow cz (1906).

Prócz zwyczajnych pos.edzeń naukowych: 
odbyło tow arzystw o dw a posiedzenia u roczyste  : 
jedno w r. 1873 w 400 setną rocznicę urodzLn 
Kopernika, drugie w 1897 z powodu ju b ileu szu  
Marcelego Nenckiego. Wreszcie podkreślić naleity  
czynny i owocny współudział tow arzystw a w  
„Zjazdach lekarzy i przyrodników polskich" o iile 
te odbyw ały się we Lw ow ie. Zjazd w r. 18 76 
przyszedł do skutku jedynie dzięki poparcm  n a ­
szego Tow arzystw a, a że Z jazdy w r. 1894: i 
1907 zapisane zostały złotymi zgłoskam i w k r o ­
nice nauki polskiej, przypisać to należy głów nie 
pracy  członków Towarzystwa.

Czynnikiem, któryby m ógł bardzo u łatw ić 
pracę naukow ą członkom naszego T ow arzystw a, 
jest już dziś bardzo obfita, gdyż przeszło 6 000 
tom ów licząca biblioteka.

O rganem  lwowskiego tow arzystw a lek a r­
skiego był przez la ta  „Przegląd lekarsk i" , zaś 
od r. 1907 jest nim  „Lwowski tygodnik lekarski" , 
znakom icie redagow any przez prof. Sieradzkiego. 
Więc w roku jubileuszowym , posiadło tow arzy­
stw o organ, napraw dę w łasny, który nietylko p o ­
m ieszcza protokoły z posiedzeń naukow ych, lecz 
■tał się ogniskiem, w którem skupia się cała p ra­
ca  um ysłowa członków naszego tow arzystw a. 
„Tygodnik* m a łam y swe o tw arte przedew szyst- 
kiem  dla p rac  członków „T ow arzystw a lekarsk ie­
go lw ow skiego", zachęcając ich tern sam em  do 
wzmożonej produkcyi um ysłowej, co tylko na 
podniesienie się ogólnego poziomu tow arzystw a 
wpłynąć może.

&as odnowić przedpłatę
na rok I90B.

1908 r., u ? koóou kilsn  praktykantów pocztowych 
wiedeńskiego okręgu dyrekoyjuego, któizy do służby 
wstąpili jako dyuruiści, a obecnie Ilość ieh lat słu­
żby wyuosi 6 lub więcej, zestali miauowaui asysteu- 
ta mi pocztowymi. Okólna liczba nowomiaaowauyoh 
asystentów wynosi 195.

— P o c z to w o  m a r k i  ju b i lo u a io w e .  Dyrekoy- 
po-ozt kor™e.aiśfuje: Ponieważ nadworna i państwowa 
drukarn ia  nie mogła wydrukować iowych marek w 
tabif j iiSkói, by wszystkie nrzędy pooztows mogły 
być jnż niemi w dniu 1 stycznia obdzielone, posta- 
aco^iono, iż zna: z ki poc-ztoWe obaonsj ena.syi ważne 
bi dą aż do daUzego zarządzenia. L nowych marek 
v  'ycłiine zostaną przede wszystkiem po 1 helerzu do

1 "x korony włącznie, dalrze zaś marki wydawana bę 
rlą w miarę tego, jak je dostarozać będzie państwo­
wa drukarnia. Przy pierwszem obdzielaniu nowemi 
markami uwzględnione zostaną tylko większe urzędy 
pocztowe, wszyathie zaś inne urzędy pocztowe obdzie- 
isć się będzie m arkam i nowej em isji, w miarę, jak 
jo utriy aywiić L ę ią  ekonomaty pooztowe we Lwowie
1 Krakowie, Marki po 2 i 5 koron wydawać się bę­
dzie z początkiem stocznia tylko tym urzędom poczto­
wym, kióre obecnie miały w swym zapasie marki po
2 i 4 korony, m arki zaś po 10 koron otrzymają 
tylko te urzędy pom.t jwe, co do których jest znanem, 
ż9 marok takich będą. potrzebowały. Zbieracze zna­
czków pocztowych m< igą kupować nowe marki próoz 
w  urzędach po -.towych także wprost w ekonomacie 
;pocztow;yra we Lwowie i v:-e fiłii ekanoraatu poczto­
wego w Krakowie.

— N ar ud n y ) t ja a tf l  w e L w ow ie. Żaden z
dzienników m n ic h  lie pedał dotąd opisu przebiera 
dwudniowymi obrad nar mnego zjazdu Wiadomo 
łvlko, żo do śtiSfojsuogo „Jrarodn. komitetu" zostali 
wybrani &<•- sey człoutM)wio w y.ziałn „nar. ra iy*  
(których*, nezwiska podaliśmy wart raj), a następnie 
op. Ru nań-zirk, Oieśni-.iiti, Ochrymowicz, Slozyński, 
ren. „ Diłs.-* CegHdski i iitsrut Dżeriżołt. Do „szer­
szego nar. komitetu" w cszLi okiło 2 0 J  wybttnyoh 
ezłonkó Ćt partyi nurodow no.-kiej, przeważnie chłopi i 
małom.eszczauie,

— Dwa z ja a d y  ru: ikich narodow-iów odbyły się 
podczac świąt we Lwowi ic. Po siedmiu latach bez­
czynności. d iła  z E k  IJcia „gahcyjsko-rnsska ma­
cierz*, k'óra swesro oz isn odgrywała pierwszorzę­
dną rolę w życiu Rasin 5w gaiicyjskioh. „Mnoierr" 
uie odbywało doroozuy' sh *gfom«dzeń, wstrzymała 
ruch wydawniczy 1 : tiaw ało się, że to literaokr- 
naukową towarzystwo pi nestalo istnieć. Obecnie ruoh- 
iiwsi członkowie doprow ładzili do skutku onegajszy 
zjazd. Z  1'Ci. iy 90 człoi ików „Matycy* przybyło do 
Lwowa 70. „HaliozłUii i"4 wyraża wielkie zadowole­
nie z przebiegu z ja: Im; opis jsge odkłada na 
później.

W  a&h „Domu na r^dmegi'* odbyło się zgro- 
małzzenie ctłouków po1 bitycanego towarzystwa „rus- 
kaja rada*. Ooecnyeh b y k  powyżej 350 ozłonków, 
tj. większa połowa og Mu całonrów. Przybyli też 
wszyscy członkowie paiłscmentarnego klubn ruskiego. 
Obrady zagm ł piezes 1o'rarzyst wa, dr. J  Dcbrzań- 
sk., przećstfcw iając wiiżmiejzze momenty żyoia poh- 
tycznsgo Raainów galic/jskich w oiąga ubiegłego 
roku. Pnswodnioząoym  zobrauia .obrany został dr. J .  
Drahoa/iiracki. ze ZłooŁCi.vaf a uai Uo weszli w skład 
prezydy urn: ks, 5 .  Semik z Bere. źnioy królewskiej,
włościanin K. Zaeharcauk, kand, a iw . E. Wianiosi 
z Drohobycz i i  J . Myśkow z Rzepai owa. Sekretarz 
towarzystwa, dr. L . Puwenoki prj edstawil obraz 
działania „rusz kiej rady* w ciąg i ab iegłyoh 2 lat. 
W tym. ozas;e wydział towarzystwa oi ibył 66 posie­
dzeń. R e i. J . Procvk doaagał się, ab) ’ party* opie­
rała główuń-' SN Tą siłe na ludzie wiejski -a, gdyz on 
stanowi 95 p n f  ludności ruskiej w n  m kraju, 
a w azcsee.ólnoś ci mnwen prnponowałr aby połowa, 
lub, co najmniej trzecia część „russkłej rady11 skla- 
d:/}a się z włosezan. Dr. 1'udykiewic/. po wiedział, że 
-fSaaroduyi Y.j.oid-  jest nicioko pirlera entsin  stronnic­
twa, „nur. sa .n e i"  — iom isyą tbj,;o pftrlamentn, 
sarsąd, „ oiss, rady" włudzą wykonawczą. Główiym 

f zibowiązsiem rady („sawieta") „russ., r .“ jest peł- 
antenie postanowień racjonalnego parlam entu i jego 
j komieyi. Otłoakowie zarządu „raiss. rady" powiaui 

działać i przybywać w miejscu, tj. we Lwowie. 
W iośormie mają obszerne pole dę dzi ilamia w flliaoh 
towarz f t k ?a, na prowineyi,

W  skład zarządu „russ. rady*4 wybrani zo­
stali: ar. Dobrzański (prezes), Dudyk.jwioz, Marków, 
Hryniewieoki, ks. Dawidowioz, isd. Pełeoh, red. 
Piooyk, red. Buczma, dyak ze Znieoieula S ta i7cki i 
włościanin Kuzyk. Do „rady narodnej" powołani zo­
stali: dr. J . Dobrzański, posłowie: Dawydiak, Mar­
ków i Hhbowioki, księża: Dutkiewicz, Skobislski, 
Dawidowioz i .Maszczak, dr. Dudykiewioz, dr. Dro- 
homireoki, dr, Aleksiewioz, dr. Paweucki, dr. C: erlau- 
ozakiewioz, dr. Winnicki i włościanie: Barabasz, 
3atycki, Kulmatyoki, Miohalozuk i 8luzar.

Kronika lnrawik«.
— CzZonkam * h o n o ro w y m i zamianowało 

Tow. lekarskie lwowskie dla upamiętnienia jabileuszu 
swej JO-Ltuiej działalności: dr. Heljodora Swięeio- 
kiego z Poznania, dr* Szamana z Torunia, prof. 
dra Ignacego Baranowskiego i prof. Kosińskiego z 
Warszawy, dr. W ładysława Biegańskiego z Często­
chowy, prof. dra Tadeusza Browicza i dra Augnsta 
Kwaśniokiego z Krakowa, prof. Laskowskiego z Ge­
newy, p. Curie-Skłodowską z Paryża, dra Edwarda 
Feztenburga i dra Józefa heruuowioza ze Lwowa.

X  W Sokole wieozór sylwestrowy odbędzie się 
dnia 31 bm. Na program składują się komedyjki, 
farsy, msuolegi, śpiewy, ćwiczeni» piekielne. Muzyka 
wojskowa. Poozątek o 8 wieozśr.

■= W  k o le  literacko-artystyczaem we wtorek 
31 bm. wisczśr z tańoami na zakońozsnie starego 
rokn. Poe^ątel o 9 wnozor.

4 - Tow. K ó łek  pomooy naukowej ogłasza : 
Wcbeo zimy i wielkiego zapotrzebowania cieplejszego 
odzienia, zwraia się towarzystwo z gorącą prośbą o 
nadsyłanie wszelkich ohośby diobnych datków pie­
niężnych, oraz wszelkiego rodzaju odzieży (tak mun­
durków, płaszozy mandurowyefi, jak wszelkiej innej 
odzieży dla nozuiów szkół przemysłowych i młodzieży 
rękodzietuiozej) ja s  również proJi zarząd towarzy­
stwa o wpisywani* się na ozłonków Kółek pomocy 
naukowej, tembardziej, że i obecnie właśnie kilkn 
bardzo bieduyoh a wzerowyoh ucznić r dla braku 
środków nie znalazło w żadnem i  Kótek zasłużonej 
i koniecznej pomocy- Łaskawe zgłoszenia i datki 
prosimy uadsytać pod adresem I I I  Kółka pomocy 
naukowej ulica Karola Ludwika 1. I  p.

-4 -  W y b o ry  d o  k o m is j i  sau eu n k o w aj podat­
ku osobisto-doohodowego. W daiaoh S0 i 31 brn. 
odbyć się mają w ratuszu uzupałniające wybory do 
komisyi szaounkowej dla wymiaru podatku osobisto- 
doohtdowego. Komitet wyborczy z kół adwokackich, 
lekarekich, kupieokioh i przemysłowych, dożył na­
stępującą listę osob do wyboru przez te komitety 
pdBoonych.

Z drugiej klasy aa ogonka: p. Karola Pe-
rutza, przedsiębiorcę naftowego we Lwowie; na za- 
stępoów ozłonków: p. Gustawa Hawranka, kupca wc 
Lwowie i p. W iktora Ohajasa, bankiera we
Lwowie.

Z trzeoiej klaty na ozłonków: p. Edw arda
Friedrichu, fabrysanta, p. Beris«ha W olfa Hausma- 
ua właśc. realn., p. Michała Pioka, ajenta hond1,
i p. Maksymiliana Wiesenberga, handlarza drzewem; 
na zastępoów ozłonków: p. Józef* Neu manna, właśo. 
drnkarni i p Jaliana Hellera, meohanika.

Wielu z tych ozłonków brało już pr.ez kilkn 
lat ndział w tych komisyaoh i z wielkim pożytkiem.

Kronika krajow a.
s W  hp rl i ( J  p ro o e s a  ks. Hohenlohego prze. 

oiw hr. Zamoyskiemu o las Żabie nad Morskiem 
Okiem, otrzymajemy następujące rzozegóły: Przed
trybunałem w Nowym Sąozu odbędzie się w ponie­
działek n a  skatek skargi ks. Hohenlohego przeciw 
hr. Zamoyskiemu rozprawa o pareelę lusową, zwaH.ą 
las Żabie, na dawniej spoiaena grauiozuem teryto- 
ryutn około Morskiego Oka, co do której sąd polu­
bowny nie wydał orzeozenia, nie wdająo się w roz­
strzygnięcie aporów prywatuo-prawuyoh. Odpowiedź 
aa skargę wypracowali krakowscy adwokaoi dr. 
Skąpski i dr Bednarski. Wykazuje oua na podsta­
wie materyałów historycznych, sięgająoych r. 1104, 
oraz materyałów najnowszyoh, że roszozeuia k» H ’- 
b^nlshego są nieuzasadnione, że Jerzy Horwath Po- 
loozay wdarł się gwałtsm w posiadanie polskiego 
kraju, o co upomuiał się król Zygmnnt u oesarzi 
Rudolfa II, a już w roku 1616 Migołaj Komorow­
ski starostwo do dewnycb granic przyprowadził. 
Adwokaci Skąpski i Bednarski wyjeżdżają do Nowe­
go  Sącza.

N ow y u ra ą d  p a e z to w y  w Drułkowie pu­
stym (piw. Brzesto) atwarty zostaaie 1 styoznia.

U r o c i j s to ś ó  p o św ie c e n ia  d o m u  po lok lo -
gO w W<jniłowia odbędzie się we środę dn. 1 sty­
cznia o 12 w południe.

P o św ię c e n ie  n o w e g o  k e ś o to ła  odbyło sią 
on^gdaj w Sirćźy, gmiuic prZyialiżuej do parafii w 
Myślenioscli.

W B ro lac lo  pojawiła się nagminnie szkar­
latyna.

g P o lo n ic a  n a  obtizyZaie. Akademia francu- 
s - i w Paryżu nadała nagrodę Saintoura w kwooie 
Ł.000 franków p. Fortuna tow i Sirowskiemu za jego 
pr»oę ,D?»ais de Miohsl Moaiaigae". P. Lnoien 
Manry uapisał w „R sjue Bleue* bardzo pochlebną 
ooenę dzieł naszego rodaka: „Pascal et son tempa*, 
„De Montaigne a Pasoal", „L. Historie de Pasoal*.

W uniwersytecie, we Frybnrgn (Srwajcarya) 
pobiera nauki wiele młodzieży n isk iej; jest tam też 
i sporo profesorów-Polaków. W tym roku wykłada­
ją: prof. Kostaieofci ekonomię polityczną; prof. Do- 
brzyoki literatarę polską (wykłada po polsku); prof. 
Kowalski fizykę; pref. Estreicher chemię, wreszcie 
prof. Gliksman hygienę ? bakteryologię.

W grnduiowym zeszycie „ReJoc des dciii 
Mondes" znujdiyemy praoę p. H. Welschinger i, po­
święconą twórczości Juliana Klaczki, % zakończoną 
słowy „...Franoya nie zapomnie nigdy, że w doiaoh 
swego nieszczęścia znalazła w J ilianie (CUozie naj­
wymowniejszego, aajszlaolietuiejszego i najbardziej 
odważnego z pomiędzy swych obrońców*.

Ostatni nnmer wychoiząoego w Pradze „BIot. 
Plrzekleiu", obejmuje bardzo obszerny dział polski, 
w którym ozłonek akademii i poeta, A. Kwapii, naj­
wytrawniejszy z pośród nie Polaków, zoawua naszego 
piśmiennictwa, pisze w dalszym oiągn r wielliem 
pietyzmem studya o Jnliusm  Śtowaokim. P^of, Kja 
pil przyswoił liteiaturze o eskioj doskonałe przekła­
dy utworów Kra lińskiego i Asnyka.

Miesięcznik „Minaret* (Tunis) wydrukował 
dwis praoi p. T. Gasztowtta, miajowicie -M are- 
quineries“ z poopisam: Lcchistański, oraz: „L ćian - 
ć :s  du Proohe-Orient, les Cbomp3 Saujages" („D zi­
kie Pola*.}

f  U czozaale  O h o r la a * *  n u  K a p i­
to lu . Na ostataiem pssiedzeniu rzymskiej rady a»u- 
i»ioy palnej r i ia y  Masaatl (reoublikiaia) wyraził 
nr.eić ‘pamięci „ m y u a a V k \"  i^ i i l i e l t a  Obardanka, 
atraoonago w Austryi przed 25 lity . P jś ró l ezłoa- 
ków rady i ua gal ryach wśrói publiczności ozwały 
się burzliwe oklaski. Następni* sindaco (nrezydent) 
Nathau oowstał i oświadczył, że owe oklaski były 
najwymowniejszym wyrazem ra iy . H iwuooześnie 
rozdawano między zebranyob w auli żółte kartki, 
zawierające treść listu, Disauego prziz Ob°ri*nk3 do
Włochów 16 wrieśuia 1882.

Demonstracja ta, autimonarohistynzna i aati- 
aastryaoka w wieiki kłopot wprawiła rząd włoski. 
To też ten ogłosił (®a pośrednictwem agenoyi tel°gr. 
Stefaniego), że „pouzczogólne monifestanya polityczne, 
jakie urządzono w niektórych uniwersytetach i zgro­
madzeniach admiuistracyjaych, nważa rząd włoski za 
ubolowenia godne, podobnie też ja r  rząd anstryacki 
niedawno uważał za ubolewania godne sporadyczne 
maaiftstaoye nieprzyjazne Włoohom, Jest bowiem 
usilnetn źyozemem obu rządów, aby l is  tylko tri-ac 
wieoznie w przymierzu, ale zacieśniać ooraz tc b a r­
dziej stosunki serdecznej i ścisłej przyjaźni mięc^y 
oboma państwami, i aby żadna maiifostaoya drob­
nych maiejszości nie zdołała ich zamąoić*.

§ Z a rę e a y a y  k a lę ż u io ik 1 K o b u ra k ie j .  Jak
wczoraj nusr telsgiam uoaesił, księżniczka Bratryksc 
Saohsei.-Koburg.-Gotha zaręozyła się s księoiem 
Alfonsem Bourbon-Orleans, infantem hiszpańskim. 
K s. Beatryksa, najmłodsza oórka kc. Alfreda K o- 
berskiego, ma lat 24. Siostry jej starsze są zamężae, 
jedna za ks. Ferdyuaniem rumuńskim, drnga za w. 
ks. Cyrylem Włzdymirowiozem, trzsoia za Ls. Erne­
stem Hahenloho-Langenonrg. K arzeozny ks. Bea- 
tryksy, liezy dopiero lat 21, jest synem księoi* 
Antoniego duua di Galliera i infantki hiszpańskiej 
Eulalii.

9 P o w ró t  e m ig ra n tó w  z  A m e ry k i. Z Try- 
estu telegrafują, że zapowiedziane ,est tam przybycie 
parowca „L aura" Tow. austro-ametykańskiego, na 
którego pokładzie znajduje się 500 emigrantów, ™ra- 
oająoyoh z Ameryki, przeważnie Węgrów i Rumu­
nów z Bulj aryi.

§ Z a o ó je iy n i  H s rs e h d ll iu r ra .  Kobietą, która 
dokoŁiła zumachu ua msskiewskiege gen,-guberna­
tora Herschellicnnł i k tón , iak wiadoai», straconą 
została, miała być, wedle Uouiesieaia „Beri. Local 
Anz.* młoda księżna J3li:. leta Mes cesarska. Żyła 
ona w seperacyi ze owym mątum i rz u iła  zię w ruoh 
rewolueyjny.

§ M ięd zy n aro d o w i w ła m y w a c z e . Z  Pragi
donosią: Polieya p ia ika  otrzymała z Gzerniowiee do* 
uiesienie, że " ju d a  międzynarodowych włamywaczy, 
która w Czerniewoach włamała 3ię do urzędn po ­
datkowego i zra low uła 100,000 koron, udała się do 
Pragi. Wiadomość ta potwierdziła się. Około 9 wie­
czorem w dzień wilii, stróż pewnego domu prap ul. 
św. Wacława usłyszał w piwnicy rozmowę kilka 
iuizi Gdy ua ińfeh zawołał, p loząis ocierać. Stróż 
zaczął ich śoigać, w .-.aom pomagali mu takie pali- 
oyauci. Nadzhodząoy z przeciwka dozor a więzienny 
Kaotsky ohciał jednego z uciekających uj-jó, ten je­
dnakże dobył braauinga i straelii’, raniąc Kautskjego 
śmiertelnie. Wreszoie udało się policji schwytać je- 
dułgo z uciekających. Podał ou, że ur.zywa się S ta­
nisław Adamski. U rodn i się w Taruow.e w roku 
1871. W młodości nozęsse-zał do semiuarynm uau- 
oz/oielskiego, leoz w 16 roku życia został skazany 
za kradzież ua pół reku więzienia. Wyszedłszy z 
więzienia został w Krakowie skazany zs powtórną 
kradzież na 6 la t  więzienia Adamski nie ehoe abso­
lutnie podać nazwisk swoich wspólników, Dozoroa 
więzienny Kautłky zmarł.

Banda złodziei, do któiej należał Adamski, 
p op ełn iła  także kradzież w urzędzie gminy żydow­
skiej w Graca i w sklepie p ew aego  kupca w Lubie­
nie, Któremu zrabow ano 16.000 k.

Aresztowany w Pradze Stanisław Adamszi, 
jdet osobistością dobrze znaną we Lwowie, a sieze- 
gólaie w okolicy Baiek i gródeckiej dzielnicy. Jest 
on synem bardzo zaouyoh rodfeów  — ojciec był 
urzędnikiem kolejowym —  a na złą dro&ę skierował 
go prawdopodobnie jego brat starszy, uirtor, malarz 
itp., który pod nazwiskism „barona Aachenberga" 
grasował przez lat kilka po całej środkowej Euro­
pie, aopnizozająo się wuzędzie oszustw, szantaży i 
kradzieży. Skazany za to przez sąd lwowski na sze- 
i cioletuie więzienie, zmarł w drngim roku kary w 
W iśnicza.

§ S e k ta  J e a n i tó w  w R o s f l  rozszerza się w 
ostataiet ozasach bardzo szybko. Najwięcej Joanitów 
jest w Petersburgu, a następnie w gnberniaoh: wo- 
łogoizkiej, permikiej, wisehokiej i w Cbełmssezy- 
źuie. W dzieuaisaob rosyjskioŁ czytamy, że sekois ■ 
rze, porywają małe diieti: chłopców i dziewczęta, 
ukry wają je starannie i wychowują w swoim dachu 
Sekta przyjęła nazwę od jednego duchownego, Joana 
K ’onsztadzki(4£;o, którego uwtza swą widom, 
głowę. Między JoanUami, a meiropolitą petersbnrs- 
kim, Antonin teozy się zacięty spór. Twierdzą oni, 
że w osobie. J" Kron&ztaizuiego objawił się C hry­
stus, 1 dlatego Jaancwi należy uę  eieśó B uka. M e­
tropolita wystąpił przeciw doktrynie sekoiarzy, a ci, 
zwoławszy starszyznę, ogłosili memoryał przeciw 
metrop. AnUaiem t. W  Lm  akoie Joanloi zbijają 
„herezyę" metropolity i ua podstawie Pisma św. 
„dowodzą", że J. Kranartadzki jest ni^łytki endo- 
twórcą, ale i samym 8ug:cm, o ile Chrystus w ma* 
się objawia. Jako taki Joan będzie s ą iń ł  niebo i 
ziemię, a metropolita nie jest godzien rozwiązać rze­
myka u trzewika j»>ro. Joaniei twierdzą, że zjawił 
się już ua świecie antychryst, a nim jest —  Leon 
Tołstoj. Sam Joan K roasotadzki i w kazaniaoh i w 
dziennikach głosi, że z sektą jogc imienia niemu nio 
wspólnego. Atoli te jego wypierania się nie tamują 
rozrostu sekty. J .  K ronsztad”,ki miał wpływ niemal 
nieograniczony na cara Aleksandra I I I , takie i u 
Mikołaja I I . był en w wielkich łaskach. Po wojiie 
japońskiej wpływ Jot-ia znacznie zmalał w sferaeh 
dworskich; wzrósł natomiast wśród ciemnych mas. 
Memoryał, o którym mowa, rezohodzi clę po całej 
Rosyi w dzusiąfckaoli tysięay egzemplarzy, i zjednywa 
Joanitom tłumy zwolenników.

§ S in o  m h  G la d y l Y a a d e r b l ld t  z hr, W ła­
dysławem Szaeheayim został wreszoie wyznaozouy na
27 siteania. Slub odbjdda się w N j vym Turka. 
Wyb.epa się nań wiele węgierskiej i auetrjaokiej 
ary sto kracyi.

9 P n e p o w lb d a ie  p a n i  d e  T h ć b e s . Zaobęoona 
powodzeni ,01 zeazłereoznem, głośna chiromantk? i 
wróżbiarka paryska, pani de Tb4b#s, wydała i 
obecnie kalenaurz, zauierająoy przepowiednie poli­
tyczne oraz wróżby ważniejszych zdarzeń ns rok 
przyszły. Jaką sensacyę kalendarz ten stanowi dla 
Paryża, dowoazi ohoćb) tłr; że dzieanik tak poważny, 
jak „Joarual des Dśbkis", poświęoa mu, na pśł 
seryo, na pół żartem, cała dwie szpalty.

Rok 1908 — wcóźy pani Taebss — będzie 
rokiem „pnykrym ". Pod wpływem Merkurego inte­
resy materyalae górować bąną w dziajaoh świata. 
Walki ras i narodowości zaoiekleisze bęa 4i niż kie­
dykolwiek. Nswet przyroda w pewaych okolioaoh o- 
każe się w> ątkowo płolną i urodzajn?) w innych 
wyjątkowo jałową, jakby choioła okazać, że współ­
działa z walkami ładzi, Finansiści zdobędą sobie 
przewagę Lad politykami i będą 8'e uważali za pa­
nów lndzkioh przeznaczeń. Rok 1908 „iniyje" wiel- 
n.ą liczbę mężów etanu; ru»h kobiecy stawać się bę­
dzie coraz silaiujezyjn, sprowadzi „odkrycia" niespo­
dziewane, wśród któiyoh n^które kobiety odegrają 
role pierwszorzędną Zdarzaó się będą wypadki sen- 
eaoyjue, zamachy, z których jeden pooiągnie za sobą 
wielo ofiar i wywoła surowe l deoydnjąoe postano­
wienia izby.

Pierwszy sszun r. 1908, bądzie sezonem wiel- 
kioh operaoyj finansowych. Paryż będzie oierpiał z 
powoda ostrej i długiej zimy, polioyr zanotuje wiale
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wypadków. Produkcja aitystyozna będzie mierna. 
W zamiai aa to oukryoia w iakregie Baer*b»M'ii 
zmienią zasadniczo sposób posługiwania e-î  siiaiii 
Batorowem i. WogóJe a i do miesiąca marca pr«y - 
h łeśó dla Franoyi zapowiada się pomyślnie.

Wiosna będzie świadkiem główniejszych prze­
sileń w w ieli kierunkach. Przesilenie polityczne bar­
dzo poważne we Francy!, również przesilenie finaa- 
sowe. Wojna wypowiedziana przez społeczeństwo 
anarchistom; głębokie zmiany w poglmaoh. Wiele 
samobójstw kobiet z powodn skandalów polityoznych 
i Anansowyob. W  następnych dwu on sezonach sto- 
pniowe uipokojenie.

Za granicą dokonywać się będą zmiany tak 
gwałtowne w przedatawioielstwaoh rządów, że uwaga 
Franouzów odwróoi się od spraw własnych, a zajmie 
się endioziemskiemi Z drugiej ctrony, w ciąga lata 
uwaga zwróci się na Franoyę z przyczyny strasznych 
wypaćków, wywołanych przez burze i katastrofy ży­
wiołowe, „Wtedy także przedstawiona będzie Fran­
cji ze strony pewiege rządu zagranicznego prepo- 
zyoya polityczna i kolonial ■_ o której dyskutować 
będzia sała Europa. Franoya doczeka się dnia, w 
którym zajaśnieje jej gwiazda świetniej jeszcze niż 
dawniej."

Nie tak samo jednak ułożą się stosunki za 
granicą. W Niemczech doKonnją się ważne zmiany. 
Oczekiwać należy, że aawni doi.day, którzy utracili 
wpływy, odzyskają je znowu na dworze Wilhelma II  
i doprowadza do azeregu reform ; zajdą poważne 
zmiany w konctytuoyi aiem ieom j,

Nieohźe Anglia zaehowa cwego króla, bo bę­
dzie miała wicie zawikłań w polityce wewnętrznej I 
dułżenstw i franeusko-angielskie będzie wielkiem 
zdarzeniem przyszłego sezonu. Koniec roku będzie
żałobny dla marynarki angielskiej, również jak dla 
marynarki innych państw Enropy, Ameryki i 
Wschodu.

Oświadcza dale; pani de Tbćbes, że w r. b.
mało miałb lyosobnośei badania rąk rosyjskioh. Mogła 
tylko „stwierdzić* dalszy oiąg przesilenia, ele zara­
zem i rozkwit przemysłowy, wspomagany wpływem 
planety M trturego.

Dla Austryi „horoskopy" pani de Thćbes są 
bardzo niepomyślne; we Włoszech przepowiada żsło 

w r« dżinie królewskiej, przeeUeni* finansowe w 
kraju. Stany Zj6dnoszcne przeżyły najp.ękuiejsze 
d a i; teraz spotkąją je niepowodzenia na wszystkich 
pslach, gdy dla Amsryki połndniowej rszpoozoie się 
skres wspaniałej przyszłości.

Najwięcej „alarmujące" są, według pani de
Thdbej, linie rąk belgijskich. Nie wierzy wprost
nowoozesna Kssaadra w spokój prywatnego nawet 
iyeia w Belgii. Zwłaszcza pod koniec r. 1908 ma 
się Belgia znaleśó w stanie wewnętrznego wrzenia, 
bezprzykładnego w histeryi europejskiej,

Zdąje się, ze p. de lh ib e e  przejęła rolę po 
niemieckim w rćioiarzt, kryjąsym się swego czcsc 
pod osłoną pseudonimu owozarsa Tomasza (Scbńfsr 
Thomas), bod do porównania z p. Lenormaud dużo 
jsj jaszcze braknie.
f i f  K a p ita *  KSpenick 11. Nie lepiej się po­
wiodło ćtoldfcuhmidtowi, niż Toigtswi, słynnemu 
kapitanowi i  KOpeniok. Obu dosięgła ręka sprawie­
dliwości i ebaj zakońozyli rozgłośną karyerę w 
więzieniu. Wozoraj już podaliśmy telegramy e sohwy 
taniu Ooldschmidta. Teraz wyszła na jaw  cała tura, 
jaką Goldsbhmidt obrał, wyjechawszy z łupem z 
W. “dnia. Najpierw w sobotę zagościł do Korncu- 
burgo, stąd udał się do Kieinretz, gdzi s ma szwagra 
grajzlarnika. Goldsohmidt tam zostawił w podarunku 
1000 ksron ; z Korneuburgu, gdzie przenocował, 
wybrał się de Steokerau ijuam tąd  już do Bawa-yi, 
guzie w Freislag go aresztowano na wskatek donn 
stsnia dawnej keehanki, której posłał do Wiednia 
4000 k. Piny Geldsohnsidzie znaleziono z 29.765 k. 
skradzionych Kwotę 21.240 k. Aresztowany wyracho­
wał się s 5000 dalszych tysięc], oo zrobił z resztu- 
ją tą  kwotą 270U k. nie wiadomo. Polioya wiedeńska 
odwołała jnz listy gońeze, rozesłane za Goldsehmid- 
tem pe całym swi«oie. W ładze anstryaokie psdjęły 
już kroki, by rsąd bawarski wydał Goldsohmidta. 
Nastąpi to w krótkim czasie. Gwldsohmidt stanie 
przed sądem wojskowym oskarzoiy o dezercję i 
kradzież % włamaniem. Gzeka go kara cięikUgo 
wiązieuia z i  10 do 20 lat.

O F I A R Y .
Dla biernej J . G. nadesłano: M. R . ze Spaso- 

wa k. 4. F

R e p e r tp  i r  t « a t r n  k r s k o w s k ie s o .
W niedzielę popołudniu „Opieka wojskowa" 

wieczór „Betleem polskie*.

— Po nabożeństwie w kościele św. Anny rozpo­
częło się w sali rady miasta drugie zgromadzenie 
delegatów kraj, związku nauczy oiolitwa ludowego. 
Obecnych jest blisko 140 delegatów, Zebranie zagaił 
prezes N owbk. Sekretarkami wybrano Grabowskiego 
z Boohni i W olguta z Krakowa. Następnie prezes 
zdał sprawę z ostatniego kongresu nauczycielski sgo 
w Wiedniu i ?, kroków poczyniony ok oelem uzyskania 
dla nauczyoieii płao trzech najnizszyoh kutegoryi 
urzędników państwowych. Obrady trwaja dalej.

— S pa 'iła  się cukrow nia braci N atan:ohnów  
w Sannikach, druga, co do rozm iarów  w K róle­
stw ie polskieal.

— Inspek to r szkół m iejskich w arszaw skich 
zapro jek tow ał zaprow adzenie w tych szkołach 
nauki popołudniow ej, aby um ożliwić nauczanie 
tych. dzieci, k tóre  do tąd  uczęszczały do szkół 
M acierzy.

— W czasie św iąt rzucono w W arszaw ie 
trz- bomby: je d n ą  do p iekarni przy al. A lek san ­
dryjskiej, drugą do składu sk ó r przy ul. Północ­
nej, trzecią do p iekarni przy ul. C egielnianej. 
Pierw sze dwie zrządziły szkody w urządzeniu, 
trzecia nie w ybuchła.

— Pułkow nik T ichanow skij, słynny z o k ru ­
cieństw a przy pogrom ie siedleckim , u m arł

S  - W 1 L I T A .
— Z rozporządzenia w ładzy zam knięto 

ochronki polskie przy kościołach w Wilnie. WT 
jednej z ochronek polieya poodbieraia  dzieciom 
wszystkie przybory szkolne.

— K ancelarya gen gubernato ra  wileńskiego 
prow adzi od pewnego czasu śledztwo przeciw 
duchowieństwu wileńskiem u. Jeszcze przed w e­
zw aniem  ks. biskupa R oopa do Petersburga d u ­
chowieństwo zbierato podpisy na prośbę do O,ca 
św. w obronie biskupa. P rośbę tę o trzym ał o s ta ­
tnio rów nież ks. dziekan Nowicki w celu zbiera 
nia na nią podpisów księży w swym dziekanacie. 
P rośba potem  w niew ytłum aczony sposób dostała 
się do rąk  w ładzy, k tó ra  na tej podstaw ie zbu­
dow ała oskarżenie przeciw  jej inicyatoroiu.

— Izba karna w Inowrocławiu skażała p. 
Burzyńskiego na ikiesiąo ffięzionia za mowę, w 
której Ootmarktnzulage nazwał łapówkami dla 
urzędników.

Dla b.łduej nafe.»rki H. M. nadesłał 
Z*r«mba z Doliny k. 3.

ks. E .

o P aS  .et £ estaarant» róg Kościuszki I Sykatuskiej, Obejmuje w własny zarząd z dn.
28 grudnia. Codziennie koncert muzyki woj
skowej WstLjp wolny. Kuchnia wyśmienita.
Napoje wyborowe. Usługa skrzętna. Dobbi
najpoczytniejszych dzienników. Upraszamy
o liczne odwiedziny. Wollman et Franz.

P ro s p e k t „ Ś m ig  a sa " . Do dzisiejszego nnme­
ro załączamy prospekt „Śmigusa" na rok 1908, 
który ebieouje — a z pewaośeią i dotrzyma tej o- 
bietnicy, że jak dotąd przez lat bawił szerokie koła 
•wych Czytelników, siezerym, niewymuszonym hu­
morem, ciętym a awsze przyzwoitym dowoipem, a 
W ■ ziym razie udersnł w poważniejszą nutę eaiyrr 
polityoznej lub społecznej, tak i w Nowym roku 
fsnkoyę tę n&jakuratniej i najsumienniej spełniać bę­
dzie, zwłaszoza, że obok wytrawnych dawayoh swych 
współpracowników, zapewnił aobie siły nowe, które 
z całym irsobem młodej energii poświęcają zdolne 
swe pióra piśmienniotwu hamorystyoznomu w imię 
zasady ridbmdc eągttgare m o r u !

Z całego świata >
L o n d y n . Podczas pożaru, który wybuchł 

wczoraj w W ardour Ś traat Soho, spłonęło troje 
dzieci w wieka 4, 7 i 8  lat, podczas gdy m«too, p. 
Płockiej, ndało się ooalić.

P e te r s b u rg .  Na dworen Mikołajewskim wy­
buchł wczoraj pożar. Oddział pakunkowy zupełuie 
zniszozony, poozckalnie I i II klasy znacznie uszko­
dzone.

N ow y Y o rk . Około 30000 rodzin zamieszka­
łych w olbrzymich domach koszarowych, oświadczyło 
właśeioielcm domów, iż nie zapłacą przypadającego 
na Nowy RoL czynszu, zaś przymusowej rumaoyi 
oprą się siłą. W dzielnicy żydowskiej 70000 lokato­
rów odmówiło płacenia czynszu i zażądało zniżki z 
powodu złyoh czasów; wskutek czego gospodarze za- 
ozynają przeprowadzać rumioye sądowe, przyczem 
dochodzi do zbiegowisk. Istnieje obawa poważnych 
zaburzeń.

R zym . „Giornale d’Italia* donosi, że toczą się 
rokowania m<ędzy dworami włoskim i rosyjskim w 
sprawie podróży, cara do Włooh. Rosya obstaje przy 
tem, by zjazd odbył się w Neapolu lub na pełaem 
morzu, podozas gdy Włocny zasadniczo obst-ją przy 
zjeldzie w Rzymie.

B erlin . W  proces.e H a i d e n a  na wczoraj­
szej popołudniowej rozprawie ks. Enlenburg zeznał, 
że z ks. Bismarckiem łąozyła go przyjaźń. Dopiero, 
gdy nie ustąpił wraz Bismarckiem, zaczął Bismarck 
występować przeciw niemu.

Przesłuchany jako świadek hr. Rereullor o- 
ówiadczył, że rozmawiuł kilkakrotnie z riardeuein o 
jego artykułach w „Zukuoft". Harden kilkakrotnie 
wyraził wobec świadka ubolewanie, że musi w c ią ­
gnąć do tych artykułów moment seksualny. Pisząo 
swe artykuły, miał H arJea zdaniem świadka, na 
oku tylko interes polityczny.

Starszy prokurator Isenbiel oświadozył, iż 
Harden powiedział mu, że woli raczej siedzisó w 
więzieniu, niż odwołać swoj« zarzjty przeoiw 
Moltkemu.

H ir l e n  ośwumozył, iż uie kierowała nim nie 
nawiśó do hr. M oltkego.

W nune (w W etfalii). Polieya zamknęła „to­
warzystwo Polek" aż do wyroku sądowego, mimo, 
że towarzystwo to nie zajmowało się sprawami poli- 
tyezuemi.

Z paryskiej mody.

Kaszlącym, zwraoamy uwagę 
„Thymomel scillae", jako uznany i 
przez lekarzy środę:: przeciw kaszlowi.

na ogłoszenie 
przepisywany

Sil amiiim-lraM
* Z Filharmonii donoszą: Ja ą ie s  ra n  Lier, 

znany wioleuozellstu wystąpi z koncertem dnia 3 
•tycznia.

£  p , G em bnrzew zLa M aryn, do niedawna a r­
tystka uperowa sceny lwowekiej, a obeonie stale za­
angażowana pr:;j nadwornej operze drezdeńskiej, 
śpiewała onegdaj gościnnie w królewskiej operze ber­
lińskiej tytułową party? w „Aidzie". Wrażenie arty- 
ntyozae i enk«rs t8j wybitnej artystki polsdej były 
ze wszech a ia r  hardzo korzystne tak , iż scena ber­
lińska uozyciła p. Gowarzewskiej propozycje natych­
miastowego pozyskania jej dli. opery berlińskiej, co 
ze względu na obowią*nją Cy Kontrakt z sceną drez 
deńską, p. Gemburzeweka musiał ■ odłożyć na 
póśaiej.
■ •łw i sr  IwowerGioizo teatra m lelskieso.

Ił niedzielę o 8 i pół. Popoł, „Zażarty automo 
bilista, o 7 j pdJ wieczór „Wesoła wdówka" z panią 
M irowską
. W poniedziałek po raz pierwzzy „Panna Zo- 

żarsa intauaeaa,
Tentr k. a e m a t o f r z b e E n i  „The Empire Vlo“ 

ni. Karola Ludwika. Codiieume przedstawienie, w nie- 
u ie le  łwiyta dwa przed cswienia Zmitua o-ogrania co

(W iaujy mody. — Podług ełyanych wzorów. __
200,000 fr. za toalety. —  budżetu muduej damy. 
Ja k  powstała „ja; ońnka" moda. —  Mody a tectr.

„Derma").
Środki, jakiem i dzisiejsza kobieta rozpo­

rządza, by jeśli jest pięknie zbudow aną, wydać 
się w spaniałą, lub jeśli n a tu ra  obeszła się  z nią 
po m acosze.au, za tryć  v*ady i ułom ności, są 
niezwykle liczne. Kobieta, k tó ra  czytać umie 
między w ierszam i, z nakazów  mody zabierze to 
co dla niej je s t odpowiednem . Moda, daw n 
surow a pani i w ładczyni, spuściła trochę z tonu 
i abdykow ała z bezwzględnej tyranii. Pozw ala 
teraz ze sobą mówić. Corocznie w ynajdują nowe 
m aterye, k tórych nazwy zdradzają już  ich ten- 
dencyę, jeśli nb. przy m acerrach mówić m ożna 
o tendencyi. N aprzykład te raz  tak  m odna tk a ­
nina je d w a b n a : „L a  Y oluptueuse". Coraz m ięk­
szym, gładszym t  bogatszym  w jedw ab jest m a- 
teryał. k tórego  w ielkie domy kraw ieckie używ ają 
d la  sw ych pięknych klientek.

W  czem leży ta jem nica tych w ielkich 
paryskich zakładów  kobiecego wdzięku i zbytku? 
Jeśli sz tuka w ynajdyw ania ow rch  małych cudow ­
nych tw orów  sm aku byłaby tak  ła tw ą , to e le ­
gantki całego św iata  nie ubierałyby się podług 
paryskiej mody a  częściowo w Paryżu. Jeśli 
sztuka wykonywania toalet nie byłaby specyal- 
nością francuską, zastępcy jej n ie  mieliby tak 
poważnego tow arzyskiego stanow iska, jakie po ­
siada p Worth, doradca m onarchiń i królowych, 
czy p. D oucet, przyjaciel w szystkich m odnych 
autorów  dram atycznycn, których bohaterki ubie­
rał, i p^.ru innych krawców paryskich.

Ooaj pierw si m ają duże pałace, zapełnione 
cennym i “utykami. Czesń a la  piękności żyw ią ci, 
którzy się przedstaw ieniem  kobiet w

harm onijnych barw ach  i kształtach oczom wspól- 
ćzesuośc; Jest w Paryżu zwyczajem, iż każdy 
wielki dom kraw iecki ob iera  sobie swój styl i 
tem się odróżnia w oczach znawców od kreacyf 
swych kolegów.

Tak też jeden z zakładów  adoptow ał „Le 
genre a  la  grec" z fałdam i i tuniką, drugi „gen- 
re  Louis X VI" z w ielom a koronkam i i szarfam i, 
znów inny krój Em pire i D irectoire a jedna z 
najhardziej znanych firm obrała  za specja lność  
bogato przebierane m etalem  i kam ieniam i suknie 
w sty le  bizantyjskim  i renesansow ym .

W ytw orna  paryżanka wie zaraz przy obie- 
dzie. er*' też a a  wieczorze, czy suknia jej sąsiad­
ki pochodzi od ?aqum a, Redfema, D oaceta lub 
Drścolla. A dam y n a  herbacie  u Ritza, L ip to ta  
czy na rue Cham ton, poznają podług kroju ż a ­
kietu czy sukni obok siedzącej pani, w jak im  
zakładzie kraw ieckim  ona się ub ie ia .

Podczas gdy ukoronow ane klientki często 
ni® zadają  sobie truda  w chodzenia przy zam a­
wiani* toalet g a le w .c i i innych w szczegóły, a 
barw ę, kształt, ugarnirow auie a naw et i cenę 
sukni zostaw iają  ao  dyspozycyi kraw cow i — 
ks.ążn icz. teatra lne są bardziej skrupulatne. 
Wiele artystek  usiłuje ub ierać  się podług w ła­
snych pomysłów i rysunków. Równie jan  rozm a­
ici szefowie wielkich m agazynów  mody, badają 
one eb razy  z rozm aitych epok w Luwrze, atuiće 
de Cluny ita . P anna Sorel, k tó ra  w  komedyi 
francuskiej gra kokietki, sia ła  się w  ostatnich 
czasach m odną, dz>ęki interw iew om  i artykułow i
0 poglądach na toaletow e zbytki kobiet. Choć 
tw ierdzi, i i  szykownie i elegancko m ożnr się u 
b rać  naw et za tanie pieniądze, tw ierdzi iż sam a 
wydaje rocznie na  tualety kwotę 200.000 fr. 
Sw oją drogą to  jeszcze nie ta h  wiele, jeśli się 
bierze pod a  wagę ceny za fu tra , bieliznę, gorsety 
itd. Przy budżecie 200.000 fr. n a  stro je  nie m o­
że sobie „b>edna" a rtystka  pozwolić na suknię, 
zdobną staram i praw dziw em i koronkam i, k tó ra  
sam a kosztuje 60.000 fr. Suknię taką m a rosyj­
ska carowa w dow i

Gdy już mówię o cenach, w spom nieć n a le ­
ży o budżecie kobiety św iatow ej n a  tualety, a b ­
solutnie niezbędne. P rosty  kostyum  ta ilo r madę 
na ra n n ą  prom enadę w  Eois de Boulogne, na 
spraw unki w m ieśeie, odwiedziny u najnliższych 
przyjaciółek i  na  odczyty, kosztuje 500 fr. D o 
tego koronkow a szm izeika lub haftow ana jedw a­
bna tiu low a bluzka 250 fr.

Popołudniow a tuaieta na fire o’clock, kou- 
certy, na m atinóes sporządzona z aksam itu , cre- 
pe de C hine itd. — 800,1000, 1200 fr. Suwnia La 
obiady czy wieczory z chiffon czy m o-selline de 
soie czy crepe de Chine, srebrem  i złotem  prze­
tykane suknie tiulowe, perł&mi zasiane fo u rreau i, 
tua le ty  z koronkow em i inkrustacyam i, ciężkie je ­
dw abne lub złote pa8m antarye od 12000 fr. w 
górę aż do cen bi _ecznyeh.

Każdy w ielki dom ma sw ych rysowników i 
rysow niczki, które podług klasycznych w zorów  i 
uproszczeń lub po poprzedniej konferencji z „Pre< 
m iere" i „D irectrice* now e modele przelew a na 
papier. Często suknie już podług tych sam ych 
modeli są w ykonywane. Niekiedy jed n ak  „est zu ­
pełnie odw rotnie. Dopiero po zrobien.u tualety, 
p rz e n o ś  się ją  na  papier. Kompozycya nowej 
sukni odbyw a się na żywym „m annequin", na  
pięknie zbudow anych paniennach do próby. Ja k  
często zm ienia się fałdy i szwy, zanim  tak „di­
rectrice*, ja k  „próm iere" i sam  szef są  zadow o­
leni z now o stw orzonego fasonu’ Czasom przy­
padkow o stw orzy się m odel. Opowiadano, że tego 
la ta  tak m odne japońskie rękaw y n ie  powstały 
jedynie d rięk i zam iłow aniu cc  japońskich  haftów, 
lecz okoliczności, iż przy użyciu bardzo koszto­
w nych tkanin  m ateryę często dopiero na m aneki­
nie się k ra ja . Zdarzyło się, ae m ateryał sp?,da­
jący  n a  ram iona, utw orzył na tu ra lny  rękaw , któ­
ry  podobnym  był zupełnie do japońskiego . W  
wszystkich w iększych „a te liers"  mudy są  zręczne 
robotnice, k tóre  um ieją sztucznie kom ponow ać 
rozm aite n a rm r,nie barw  i z odcieni barw  w ga­
zie i jedw abiu  tw orzyć melodyjne dzieła.

Ja k  niesłychanie poważnie kraw cy paryscy 
biorą  szrój zaw ód i ja k  wysoko są  cenieni ze 
strony publiczności, o tem  przekonać się m ożna 
na tak. zw. próbach  krawiecczyzny teatralnej.
! róby te  poprzedzają generalną próbę sztuki.
1 tak  np. widzi się na generalnej próbie jak ie jś  
nowoczesnej sztuki w teatrze francuskim  tuż obok 
au to ra , dyrek tora  tea tru  i reżysera także przed- 
sta «icieli insty tucy j kraw ieckich, dostarozających 
kostyum ów dla a k w e k . Podczas takiej próby 
wybitni c i a rtyści-kraw cy w ypow iadają swe zda­
nia o estetycznem  w rażem u swych krawieckich 
cudotw orów , przyczem posługują się słownictwem  
Lrytycznem co najm niej tak  obfitem w zw ro tr, 
odcienia i nieuom ów iem a, jak  retoryka pierw szo­
rzędnych paryskich recenzentów  teatralnych .

Mody parysKie rozpoczynają swe w ędrów ki 
po świecie od sceny. Za pom ooą sztuki, k tóra 
zuaiazła poklask u publiczności, m ożaa najłatw iej 
w  obieg puścić now ą jak ąś  odm ianę mody, ale 
1 drugiej strony los nowego u tw oru wielce za­
leżny jest od efektu, jak i w yw ierają now e stro je 
występujących w sztuce osób.

Czasem „w ładcy mód" siedzą w teatrze na 
balkonie i nie odw racają oka od tualet. P o  spad­
nięciu kurtyny spieszą oni na scenę, aby zarzą­
dzić jeszcze konieczne zmiany. W ięc portyery 
w ta lon ie  nie stosują się harm onijn ie kolorem  
dc sukni artystki, więc się je  zastępuje mnemi, 
lub w czasie sceny miłosnej na plecach sukni 
artystk i utw orzyła się fałda, k tó rą  trzeba  usunąć. 
W  czasie d ług iego  m iędzy aktu trw a ją  n ieskoń­
czenie długie narady  m ięazy kraw cem  i arty stką .

O statniom odne suknie pozbaw iają kobiety 
w ykwintnych spodnie. Są one nowiem tak w ąsk ie  
i tak  obcisłe, że Paryżanki w yglądają wprost... 
nieprzyzwoite. Aby jednakże me zbyt d rażnić 
prudery i, ram iona i szyja będą n ry te  gazą i  ko­
ronkam i. Dewizą dla nadchodzącego sezonu, ta ­
jem nicą mody n a  rok  1908 mogłyby być słow a 
„Y oiler et la isser d e rm e r" . J u l u 1

z>7łok stry ja  jego, T. K. D r*ce’a, anstralczyk 
przegra proces, a  w raz z nim i ca ła  spółka 
akcyina, k tóra łoży pieniądze na koszty procesu.

J a n  W o ło iyń  ki.

Ostatnie wiadomości.
W y b o r y  d o  s e j m u  g a l i c y j ­

s k i e g o  odbyć się m ają: z g m i n w i e j ­
s k i c h  w k o ń c *  l u t e g o ,  z m i a s t  zaś, 
izb handlow ych, w i ę z s z y c h  p o s i a d ł o ­
ś c i  w p i e r w s z y c h  dniach m a r c a .

Odnośne rozporządzenie cesarskie pojawi 
się w  n a jb l.ż sz jch  dniach.

Telegramy i telefonematy
z dnia 28 grudnia 1907.

Frognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakładu m sts- 

onuogPassgl) w W iednia na dziiń 29 grudnia.
W Galicyi wschodniej i zachodniej |  Poohmar- 

no, słabe wiatry, oiepłota małe zmieniona, następnie 
opady.

B u d a p e sz t. „P ester L loyd", donosi, że p re  
zydent m inistrów  dr. W ekerle nie dziś. jak  p ier­
wotnie podano, lecz dopiero po Now ym  Roku 
pojedzie do W iednia, aby przedłożyć eesarzow i 
do sankcyi ustaw y ugodowe.

Niemiecka Rada narodowa.
W ied eń . „Zeit" donosi, że w styczniu  ro z­

poczną się w W iedniu  perłrak tacye celem  stw o­
rzenia niemieckiej rady narodow ej n a  całą 
A ustryę, któraby m iała objąć w szystkie s tro n n i­
c tw a niem ieckie, nie posiadałyby  jednak char&kte ■ 
ru ściśle politycznego.

Sejm węgierski.
B u d ap esz t. Izb a  m agnatów przyjęła dziś 

po dłuższej nysku8yi u s t a w ę  k w o t o w ą .  
P rezydent m inistrów  W ekerle, wygłosił długą 
mowę, w której w yraził ubolew anie z pow odu, 
iż Węgrzy utracili sym patyę w E uropie i położe­
nie W ęgier skutkiem  tego pogarsza się coraz 
bardziej. W ekerle w ystąpił także przeciw zarzu ­
towi, że W ęgrzy niespraw iedliw ie trak tu ją  inne 
narodowości. W końcu stw ierdził, że stosunki te 
oddziaływują także na  położenie ekonomiczne, 
gdyż ob jaw ia się w iększa nieufność do W ęgier, 
trudno  ulokować papiery węgierskie i u zm sta  
przypływ papierów  w ęgierskich z zagranicy n a ­
po w rót do k ra ju .

B u d a p e sz t. Izb a  posłów  odbyła dziś k ró t­
kie posiedzenie, przyjęto do w iadom ości nuacjun  
Izby m agnatów  o uchwaleniu ustawy kw o­
towej .

Reform* wyborcza na Węgrzech.
B u d a p e sz t. Dzienniki donoszą, że prezy­

dent m inistów  W eckerie t odczai. zw yczajow ego 
na W ęgrzech przyjęcia now orocznego posłów, 
wygłosi p r o f u m  rzi^du n a  rok 1908. W  tyn. 
program ie będzie m ieściła się także zapow iedź 
przedłożenia reform y w yborczy  n t  W ęgrzech,

Ziemie polskie.
P e te r s b u rg . Oprócz „K ra ju * , k tóry  się 

przeobraża w pismo codzienne, od N owego Boku 
m a wychodzić w Petersburgu d ruga gazeta co ­
dzienna po lska pt.: „D ziennik p e te rsb u rsk i" . Ma 
to  być podobno o-gat. postępow o-dem okratyczny.

Z Roeyi 
Duma.

P e te rsb u rg . N a posiedzeniu kom isyi ośw ia­
towej Dumy przedstaw iciel m inisterstw a ̂ ośw iaty 
G erasim ow  oponow ał przeciw  skreśleniu z zu- 
dżetu sum y 288.000 rubli, przeznaczonej na 
u n i w e r s y t e t  w a r « z a | w s k i  Gera:iimow 
tw ierdził, że około 30 osób, n a leżących  do skła­
du profesorskiego uniw ersytetu , n ie  pob iera  już 
płac w W arszaw ie , przen jslszy  się do innych 
uniw ersytetów . Żądany kredy t w znacznej części 
będzie użyty na  przebudow ę i udoskonalenie 
gm achu uniw ersyteckiego. N auto w yraził G era­
simow nadzieję, że od nowego roku szkolnego 
uniw ersy tet w arszaw sk i zacznie funkeyonow ać 
praw idłow o. G dyoy się w szelako n a  to  nie zano 
siło. un iw ersy tet będzie przeniesiony w w rzoiniu  
do S aratow a. W ó w czas pozostały a  niewyczer­
pany kredy t będzie użyty  na cele tego un iw er­
sytetu  w S ara tow ie .

P rc c e s  o o d e z w ę  w y b o rsk ą . 
P e te rs b u rg . Socyalny dem okrata  Iżewskij 

oświadczył, że podpisał m anifest, aby  rzucić m ie­
dzy lud iskrę oburzenia; wy^ok h ia to rji uniew in­
ni go. Gdy następnie n azw ał sędziów wrogam i 
ludu, odebrano mu głos.

R am isili (z K au k azu ) w szedł do sali ro z ­
p raw  w u b ran iu  w ięźnia z S z lysse lbu rga ; ośw iad­
czył, że rząd dopuścił się z łam ania słow a , opisał 
m ęczarnie, n a  k tóre  na rażen i są  więźniowie w 
Szlysselburgu ; podczas m ow y swej zem dlał.

K siążę Bora to w pow iedział, że przyjdzie 
czas kiedy sędziowie będą siedzieli na ław ie 0 - 
skarzonych.

Parlament francuski.
irs ry z . Senat obradow ał wczoraj w d a l­

szym ciągu n ad  etatem  m arynark i. iSenator Oou- 
derrille (praw ica) w ystąp ił przeciw zbyt pow ol­
nemu budow anm  now ych okrętó

oświadczył, że w raz z dw om a innym i został ło 
8em w yznaczony do zam ordow ania k o n su la ; nie 
uczynił tego, gdyż sprzeciw iało  się to  jego za­
patryw aniom .

P e te rsb u rg . Bandyci persej porw ali 1SOO 
sztuk bydła, pasącego się n a  g ran icy  rosyjsko- 
perskiej. W skutek tego przyszło między bandy­
tam i a strażą  graniczną do s ta rc ia , w czasie 
którego zginął jeden podoficer ze straży  g ra ­
nicznej,

T e h e ra n . Tutejszy poseł holenderski dał 1 
siebie przytułek Saauad Dewle’owi, im cyr torow i 
nieudanego zam achu stann, wymierzonego p rze­
ciw parlam entow i W skutek tego w mieście pa­
nuje silne w zburzenie przeciw posłowi.

Indyjski kongres narodowy
S u ra t  W czorajsze posiedzenie indyjskiego 

kongre-u narodowego, podobnie ja k  onegdajsze, 
m usiano przerw ać, gdyż przy w yborze p rezydrum  
przyszło do ogólnej bójki, podczas Ltórej wiele 
osób raniono. Dopiero polieya przyw róciła p o ­
rządek.

Dział ekonomiczny.
§  D y r e k c je  k o le i p a ń a lir  ogłasza, ie  ogt»- 

sione w listopadzie br. zsriędzenie akrósenia taryię 
oznaczonego czasokresu d» załadowania i wyładowa­
nia przesyłek caiewozowych na 8 godzin dzienny oh 
na szlakach kolei państw., jaketeż i kolei prywa­
tnych ped zarządem państwa st»jący*h zostało z d. 
24 bm. zniesiono.

1 rynków towarowych
B u d a p s t l t  dnia 28 grudnia. Kurs w  koro­

nach i po 50 Iclg. Notowano pszenicę n a  kwieciu! 
18'20—1321, n a  październik l i  « k —llOŻ, żyto na 
kw ieciu/ 119 i —1198, n a  październik /  7j —9 78, 
owies na kwiecień 8‘48—8 44, na październik , 
knknrudza n a  maj 7~82—7'83, R> epak n a  sierpień 
18-85 -18-95.

O ferty : mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobieni' : sir,be.
Pogod-: łagodnie.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 28 grudnia. (Telegram

Zam knięcie giełdy 0 goaz. 2 m inut 80
. „ a n  „Gazety

Narodowej").
po południa. Akcye austryaokieg< zakładu k redy to ­
wego 839-00, węgierskiego zakładu kredytowego 782 50 
A nglobankn 289 JO, iTnionbanku 528-00, Bauka dla 
krajów  koronnych 408-—, B ankrerem u 514*50, Boden- 
orediti 10-22, gaiioyjskiego Banku hipotecznego 
000-00, kolei państw owych 877 —, kolei południowej 
151*00, tram w aju  A. —.—, B. — , kolei Elbethei 
421-00 kolei półnoo. 5210—5240, kolei ozerniowieokiej 
6S5*0e, alp iny  597-00, Rima M uranya 520*50, praskie g '
tow arz. żelaznego 2400--------, fabryki broni 471*00,
tureokie i/yto-iiowe 404*50 gaiioyjskiego k arp ack ie j
Toi arzystw a nait. 543------- , oblig. węg. indi m nli
92*20, ren ta  m ajow a 97-05, austryacka ren ta  koronow i 
97 05, węgierska ren ta koronowa 98 45, fid-let. 113 y 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 94-70, 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipoteoznego 94*85, 4 i pó‘ pro­
centowe listy  banku hipoteczn 99*30, S-pro^entows 
lis ty  banku hipotecznego 110—, 4-procentowe Banku 
k raj. 94*50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100*50, 6 .procent.
komunalne obiigacye Banku k r a j .  , 4-procentowo
galicyjskie ob ligajye prop. 98-00, 4-procentowe galic. 
po ż y r - i i  trajowe z r. 1899 35*00, 4-proeantowa po­
życzka m iasta  Lwowa 98'50, lody .ureakie 183 — m ar­
ki 117*76, ruble 252*00, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1908 
r . 89- 60.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Budakoya nie odpowiada.)

Z n w io rs jąc s  v  •-*•<•; -;» ł

s r o d U i ;

u r  1 i.iir. -c-p, w o ln e  oó żc ia s*

i c c i r i c j ; e

Proces Druce Portland.
L o n d y n , 20 grudnia.

Ciągnący się. od  2 m iesięcy sensacyjny p ro ­
ces E -uce-Portland m a się ku końcowi. Jak  wam  
donosiłem, główny św iadek dowodowy, R obert 
Cardw elli um knął do Ameryki i widocznie miał 
nieczyste sum ienie. Gdy w ylądow ał w Ameryce, 
został aresztow any. Czy będzie w ydany sądom  
angielskim, nie jest jeszcze w iadom em . Ponieważ 
7 1 -letni C ardw sil jest pow ażnie chorym , wypu- 
szesono go za  kaucyą 25.000 franków  na  wolną 
stopę. W obec ucieczki głównego św iadka władzb 
zgodziły się na  eksbum acyę trum ny T om asza 
K aro la  D ruce, pochow anej na cm entarzu fon 
dyńskim Highgate. Jeśl. się okaże, że w trum nie 
znajdują się nie zwłoki Druce’a, ale zwoje o ło ­
wiu, stolarz australski, H ollam by-D ruce w ygra 
proces i  odziedziozy ty tu ł i m ienie książąt o 
Portland . Gdy zaś znajdą się  w trum nie  szczątki

u Y A T O B
okazuje się naior ik ttaw t w ahsrobaah asrsk i -hirii,
p r /y  dcEąliwośoIach w oddawaniu n t e n ,  pray raunafyamia, 
podejrzą < moczśwc* aukrswij. jako te ł pray nkstarsashi 

jrziwadśw łddtaiimryołi i hrawlącyah.

Główny skład  w e L w o w ie : Rudolf W ienreb.

Mp r ie s s n it z ta lM
w  M o d l i n g  koło W iednia  

założony w r. 1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem  n a  powszechnej hygei tcznej wystawi# 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.

Dr. Alfred Burzyński,
s p e e y a lls ta  c h o ró b  o c z n y c h  i  o p e r a to r ,  

L w ów , u l. T e a t r a ln a  7 (naprzeciw  K atedry).

Przekazy, listy kredytowe na Paiyż„ 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

SORflli i ŁIIiIEH
skutkiem

Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro«
wizyi.

czego F ran o y a  zajm uje dziś czw arte Miejsce 
A nglii S tanach  Z jednoczonych i b lem-.-ecb,

po 
a

wkrótce^zajnfce p iąte  miejsce* po Japonii. Mówca 
jest tego sam ego zdr.nia, co prezydent Stanów 
Zjednoczonyoh RooseYelt, ze- pancerniki o wiel­
kiej objętości s tanow ią  g łów ną siłę floty wo-

jeune! ‘enator D estournalles w yraził przekonanie, 
że pomc.ożanie flotv francusKiej w yw oła pew ne 
rozczarow anie w N iem czech, S tanach  Zjedno­
czonych i Anglii- L udneść 1 .emiec się zwiększa, 
podczas, gdy ludność F ra n c y i maleje.

Ministe*- m arynark i T hom son jest zaania, 
że Francys. m usi mieć flotę na  w ysokości swego 
stanow iska Przyznaje, że budow a nowych o k rę ­
tów  postępuje zbyt pow olnie.

Maroko.
P a r y i .  P rezydent F rancyi Fallićres, p rezy ­

dent gabinetu C lem enceau i m inister wojny 
P icquart przyjęii w czoraj na  audyencyi gen. Da- 
m ade’a, który udaje  s ię  do M aroka, aby objąć 
dowództwo nsid w ojsi:am i francuskiem . w m ie j­
sce chorego  gen. Drud®’a. R ząd francuski ośw iad­
czył, że w yssie dalsze posiłki do M aroka celem 
przyspieszenia e k sp ed y c ji do Medune.

Wypaditi w Persyi.
T e b r is .  W czoraj p.rzybył dc tutejszego ro ­

syjskiego goneralnego k o n su la tu  criowiek, który

PAPIER FAYAFID
Papier leczniczy, tańszy od innych, skuteczny dla 
wyleczenia k a ta ró w , re u m u ty z m ó w , l r y ta e y ]  
p ie rs io w y c h  i  r a n .  W yborny p laster przeciw 

n a g n io tk o m  eto.
We Lw ow ie w aptekach pp. W ew iórskiegc 

R uckera.

a th ro u y  
przeeiw 
fałszer­
stwom

ta lk i:
S i i t A n n .

Przyjechali do Lwowa d. 28 grudni 1907 '
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). H r. 

W . Raciborowska, K. Skibniewecj i A. Weydlioh 1 

Fosyi, 8 . KędziersKi z Meryezczowa, W . Zielińek* z 
Iwanczany, K  Medeyski z Gajów, M. Madejski i 
dr Niem entawski z Rosyi, P. Czerski z W arszawy, 
dr Reich z Turki, W. Strzeleccy z Nowoezyo, N . 
Kapko z Kołomyi, S. Jccz z Przemyśla, W. J a ­
worski z Przemyśla, L. Domański 1  Szepetówki, J . 
Olkusinik z Bielska.
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Swrup - pagliano, najlepszy środek czyszczący krew
w ynal&zku

prof. H ieronim a Pagliano
syorjądzany od r. 188t ściślo ucdłue i-iyginaiŁćj recepty pierwotnej przez w raalaz-ę założonej i obetnie zoąśająeej pod 
ki. rankiem .ego uprawnionych spaiOfobitreów. tir y, l;ur. j siedzibą jes t F I  O B E J Ś C I A  t l a  P a n d o M c i l  {Italia},

p ły n n y  — w  prosaslm  — w  jr& lu e ta a h .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego zuaau fabryic z podpisem prof. O i r o l a m u  P a g l i a n o

Do nabycia we wszystkich większych ap tekach.
d la  A u s tr y i: SOCRATE BRACCflETTl-ALA ( m d -  Tyrol).

Z a  d a r m o  o t r z y m a  
k a i d y  992

W ipauialy kale udar/,
„ 'B o o la n a * -  za r. 1908,
. i . ic ra ją c r  k ilk a d z ie s ią t w p a n i a -  
lych i l u t r a  y j, hum oresek . w ierszy ­
ków — słowem, ist*ią parł?  h u m o ru  
polskiego — kto zapr< ju m e ru j • 

d w aty g o d jik  hum orystjczsy  
nBoolaa“ na pół r o lo ,  ale • y lto  
Wgroat w eontrnlnej. -d  in ls tra - 
oyl togoi pisma K rabów , Zaci­
na* 7, i tam  n a le ś 1* p-W.-czną 

prtod I~ tf  w kwec e 4 korsn .

Panie ki z d o b rych  dom ów  zn a j­
dą  pom ieszczenie z c a ­

ły m  u trzy m an iem  : n a jtro sk liw szą  op ie­
kę p rzy  o b yw ate lsk ie j rodzin ie . W iado­
m ość: A snyka 8, p a r te r  u W p. T u rk u łł  
Z as tać  m ożna m iędzy  5 —7. 1001

F n r t o n i a n  S chw eighofera  kró tk i, 
I U l lC U 'd a '1  ok azy jn ie  sprzodam . 
E o p ern ik a  26, Lwów . 1003

K r o h a e  o g l o s i e n l a
po 4  hi. o ; wyrazu.

B U L IO N
pizfw] norny, z drobiu i iwiersyny, przy 
<ir«. iy in ie  mięsa zdrowa, pożywna i tanie.

«upa, po 24, 20 I 15 tu ron  kilo. 
btutiiitiera M ł-Uajósha — K ołom yja, 

Mnichów ka 80.

Taniał J a k  w a z ę i l s i e i

Wh«ei e ubek tea tru n . Hetman-k i
■is

i _ S ^ ' l C 7 V  M,odT> bezdzietny, z agza- 
b f o ł ł ł M J y m i n s m  rządowym oraz irzy- 
aw Łolta. 4 praktyką lasową. poszukuje
I h- Łaskawe sgtsazenia : Lwów, Pie
kar.—.  2*. A lbert. 445

C ł p r ł  l i i #  C lay tonu  w  dob rym  sta - 
O l U I  1 n  a ie  do n ab y c ia . Z a rząd  
d ó b r  o ie m ig in ó w  p. S try j. 1004

O d c i s k i
K^o chce łatwo, szybko, w y­
godnie pozbyć się o d esk ó w , 

ni ch -iży^ra 4 rb c n z ’a |>i:tcrt. 
p s z y r z  d u  d.> * y c iu  n ia  od  
ciskó•*■. Prześciga on w szyst­
kie doiychozas znane środki. 
P olecanv i prem iow any je s t 
przoz lekarzy  i w szystkich, 
k tórzy  go używ ają. C en i k. 2 . 
D c  n tb y c ia  w handlach  n o ­

żowniczych i tow arów  żelaznych. 
E n  gros u A d .  A r b e n z ’a ,  fa b ry ­
kanta, L a n u a n n e  (Szw ajca va).

975

KOMORY

Pracownia Jubilerska
M a n i i l a w a  S i e k i e r s k i e g o ,

P la c  { S e rn a rd y u a k i 17. Z . ’ ćw .om a no 
we, repttr&cye w szelkiego ra d u ja  p zyj 
tnuje, w ykonuje sum ienni*. C;uy przyj ę- 
pne. Kupuje, sprzedaje, zam iouia, 409

dla racjonalnego przyrządzenia karmy dla bydła
p r o j e k t u j e  1  w y S i o s s u j e  3 4 2

2)wn dla Ziem ian, =  we £vowie, ul. Kościuszki la.
Na wystawie bydła opasowego we Lwowie poruezylo e. k. Gal. Towarzystwo Gospodarskie przyrządzenie całej karm y dla 

1000 sztuk drogiego rasowego bydła firmie DOM D^A ZIEMIAN.
MOTOR SNOM z sieczkarnią, buraczarką 1 śrótownikiem Kiihnego i parnikiem pat. Yentzkiego nie zaw iod ły  an i na  enw iię.

Gdyby te wyroby nie były tak niezawodne, zachodziłoby ryzyko w wysokości miliona koron.

A b y wywłasaujjyć i3ru- 
Mkdw z dobrego ha* 

mora,
w ystarczy przysłać pó łroczną pre 
n u Ł e  atę 2  korony pod adresem  

R e d a k c ja  p i t n y c h  L i s tk ó w 1, 
L w ó w . 999

T ylk o  ten przyjaciel
przem ysłu swojskiego zwalczy sku 
teczaie  P r u s a k ó w ,  k tó ry  zaw­
czasu nadeśle pó łroczną prenum e­
ra tę  za  p o l a k ą  g a z e t ę  p r z -> 
m y s ł o w ą  w kwr cie 2 or. p o d
adrea u Redakcya

Lwów.
,Dźwigm“

Księgarnia Polska
w o  Ł w w w l ą  « L  J J u u l e m l ^ k a  2 a,

poleca  dzieła  pedagogiczne

B E U S S I T E B A
do uirazo prędkiej 1 n a jta tw .ijsz e j r»nki 
Dbeyeh Języków, bez nauczyciela, z uh 
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytułem

amonczek
P a l t h a - h  l e n  i e c b l  kara I-szy 

k. 2’10. kur? Il-gj k. 4-80.
F » U h » > F r n c n i k i  kurs i-iz5

I .  3’f«., kurs II-jri k. 9‘6o 
F . ;  h . A .  i m L L I  Kurs l-sz\ 

k. 2.30, kuts A-gi k, r- tc  
r e i  » L »  - j B * .y | i . k i  s u r  i-stz 

k. 4 20, kur- fl-gi j  : 41,,
A z M r y k a k i k l  P n e w o -

d n l H  z ro.mó^ka-ui 
skiemi k. 130

= KASZEL! ■
K to uważa na swojo zdrowi?, 

asti^a go. 8 9 9
C O d C  notar. ptiwit-rdzo-.ych 

świaJecCw ndo*-‘d;ji&a
ie K  U N E R A
k a rm e lk i  p ie rs io w e

2 3-iaa sosnami, są ilsut-czue 
Przoz lekarzy wypróbowane 1 po 
locane prztciw  kaszlowi, chryp­
ce, katarowi, zaflegm euiu i ..ru ­

mowemu katarowi.
P a k ie ty  pa 20 i 40 bul. 

paszk i po 80 hal. 
do nabycia we wszystkich apte­

kach i dregueryach.
A ntoni K .aiński, aptekarz w Je- 
ziersanaon; Z  c a  o  Skałka, ap tekarz 

w Rożniatowie.

R. «9otf

obsługa. D uży nadm iar siły.

,3 ^ a . g ^ a . e " b T £ L r g r  -
F i l i a  w  W i e d n i a .  938

S S s is t ę p e y :  CMfiWSli, Smlir k
daw niej W ł a d y s ł a w  Y i e m e k s z a ,  w e  L w o w i e .

Przewozowe oraz stałe
« a  p a r ę  n a iy c o n ą  
i ^ a te m o w a c o  d o  
p rz e g rz a n e j  p a ry  

o sile l d —6 0 0  koni parow ych.
N ajekonou  iczniejsze, na jtrw alsze  *i najpew niejsne siln ice dla 

“c e l ó w  ^ t i r z e u i y a l o w y c l i  i  r o l n i c t w a .  Pojedyncza i ła tw a 
Zużytkow anie każdego m ateryn lu  opałowego. W ykorzystanie wy­

dm uchu do ogrzew ania itp. celów.

ri/.uwozowc oraii »bi*vc

CokomobHe

Marka ochronna: 
„ K o tw ic a "  

~N 1^ -

W
1

Dostarczonr> p ro d u k en a  zw yi  p i ł  m iliona H P.

ww p i n a u r  nw  « noat »« un

pagtiąno-Syrnp
■*761

W pisane do rejestru urzędow ego w ło sk iej iurm akopei.
w e  f l a i z k a e h ,  p u d e l k a c h  (proszek;, 

i  w  t a b l e t k a c h  (pigułki)
prem iow any ua farm aceutycznej wysta «■ <■ >^94 i na h yg ie- 

p r o i .  E r n ę i t a  P a g l i a n o .  nicznej wystawie J9OJ, w M edyolanie I- » iędzynar odowej
wystawie 1906 r. “44* z a O ty a a  m e d a l e m .  IW”

Do nabycia we wszystkich większyeh aptekach i  d r* -u e r /u e r .
W ystrzegać się należy  przed  n aśla icw nic tw em . K ażdy flakon i pudełko m uszą być zaopatrzone 

w zarejestrow aną m arkę . Celem zamówienia i wyja&nien;a proszc się zwrócić do naszej firmy 
P r o f .  J E r n e s lo  P a g l lM n o  iv Meap -la C alata San Harcu 4.

jfauka na folwarku.
Źró ito zdrow ia i ratunek 

w chjrobacb zwier/.ąt.
— W ojtek, zaprzęga! a utgiem !

- K ie mogę, Jaśn ie  panie, bo Siwek
zołzujc, a Kaśka ruleu.

—  A  nie w iesz, głuptasiu, co cię Wclc- 
ryiittrz u ozy i ? /.apisa to sobie dobrr.e. Jeżeli 
ki>; ztiir-uje 1 t li cierpi na łobabf, br^k
c i>w l v •’ 11 Ud., d j« m'.i sifj prze ; parę dai do 
obrr.',:» K i J U I N ,  i± Y-Sieiniń iłHbośoi i Die- 
ir.OC ui . t j yą.  811Ś ktdfje wytknie 80
r- i» lob naprały ścięuR'^ ^og  ̂ lr ua nogi za­
niemoże, oacio a się FŁ1JLDEM Parasko- 
v i« 3 , jym, ki :y - luitc- armii jŃt w użyciu,' 
a w kilku g.,il'ii;u#lł koć J3 k nowouarodzuny 
utać będze. Te dwu. środki powinny być zaw­
sze w domu. Ooćżc-. -.o ;ip*eii i przynieś 
prędko, =  żądaj yrażiiic s podpisem

Mr. T. iłjrskOYlch, rpteka PaiilskOT cz 
nad. i fabr ua, l lu le u u f  u

] £ q u i n  6  kig. 6  koron, ; u s ik a  p rtjb n a  60 h.
F lu id  2 korony. 25 flaszek 45 k o ro a .

Cennik* darm o i op łatn ie .
Do n abycia  we wszy:, kich ap tekach  w G alioyi, k tó io  środki 

w eterynary jne sprzedają.

*ng ,

zastąpienie

Paia-Ezpellern,
jest powszechnie znane jako wy- Pil 
śmienłte, bóle usnnorzt.Jąe0 na- TO 
cieranle; do nabycia we wszys- [ffll 
tkieh aptekach po cenie 80 hal., OLU 
K 1.40 i 2 Ł  Przy kopnie tego  ̂
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować 
tylko butelki orygimJne w pudeł­
kach z naszą ochronną marką 
„ k o t w i c ą " ,  wtenczas jest 
pewność, że się otrzymało wyrób 

Or yg i na l ny .
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ z ł o t y m  l w e m "  

w  P r a d z e ,
u lic a  E lż b ie ty  

No. 5 nowy.
Wysyłka coizionn*.

Fortepiany i pianina,
nowe i p rzegrane, p ierw szorzędnych 
firm —  n ajtan ie j sprzedaje , kupuje 

zam ienia i pożycza 946

ty c z a k o ^ s k ó  4,

zaz

1

folwark
grzęzną

poczta i s tao y a  kolei N ow y Są«z, 
pow odu kończąeej się dzierżaw y 

m a  d o  a p r z e a a n ia ;  
o b u r ę  L iró w  ś l m e n t a le r ó w  
i  p in z g a u , rów nież kilkadzie­
sią t sztuk j a l u w u i k j ,  ź r e b ią t  

i  t r z o d y .  998

Prawnie zastrzeżony K ażde naśladow nictw o k aran e .
Jedynie p r a w d z iw y  jest

fh ierrj’ege b a l s a m  j ^

Zimowy
zakład 

hj'dr*patyczny

Jfa Gwiazdkę
a»jpickiy-aniejizym połariticm dla każdej 
oszczędnej i praktycznej gospodyni jest 

nsjlepsza 9 ja

Jahna mas.yna do prania
„puną p»rą“. Nsjwięksiy i głów ny skład

J ?  H  S o h l l M a m  1 

L n ó w .

F i l i a :  P ańska  23/ 26.

mr Teatr Rozmaitości
„ D e p e n d a n c e  B r i s t o l * * .  — Orig. P a ris iu n a  E nsem ble.

7 panów  i 14 pań  — C odziennie 3 kom edye. — Początek o godz, 8

wieer.orem. 961
o r a j

Kaszlącym d z i e c i o m  i  J o r c s i l y j i  p rzy p isu ją  lekarze 
z najlepszym  s k u U ia ;’. T l s y m o m e i  S c i l l a e

juko środek, k tó ry  rozpusiczo  1 wydziela flegmę, uśraier/a a tak i ia-.slu , nspo- 
kaja  a  n .w e t usuw a bolo przy oddechaniu. Setki lekarzy stw ierdziło :a lsp o - 
dziew aaie szybko działającą skuteczność T b y m o iu c l S c l lla e  przy kokluszu i 
innych rodzajach  ataków  kaszlu. ||I^F"Proszę s - swego lekarza zapytać.
1 flasska 2*20 1 . Pocztą za poprzedniem  nadeslauium pie- 
niędsy 2 80 k. 3 flaszki 7 '— k. 10 flaszek k . 20' — oola- v M W g |  

cone. — W yrób g tó # a y  i sk ład  u
   B .  F u g u e r ’* A p e t h c k c

L. k. Hoflicferanten, P r a g  I I I . ,  n r .  2 0 3 .
S kłady  w e  Lwowie w aptekach: A ntoniego Ehrbarn, M. Ł azouik:.-go, P io tra  

M il lascha D r. J .  P iepes-Poratyuskiego, R .  Sklepiuskiego. 697
Baczność na nazwisko wyrobu, w ytw órcy i  na m a rk ę  ochronną.

O s r f e d i i t o t * % 4 » “
> . f J  T ow arzystw a ogrodniczego w K ra­

kowi*, pwd r*d*kcyą Józefa Brzeaihskie- 
go, w ychodzi w -a-*aięcanych z.zzytach 
ilastrew anyek , * b e* a le  X I .  r* k . Zamie- 
Mcaa najświeższa i zajmując* prace i  roz­
prawy, w daiedzini. sa l* w m le tw a , w a- 
nywnletwa, kwiaciarstwa, treśoi ogól­

nej, korer ,*ndi n ye itp .
W  f i  1907 *»n )st ro zajmujących i 

Bonczająeyek a rty k u łów było objaśnionych 
IS rycinam i. ' W  9 7 9

Dawniejase roczn ik i są jeszcze do n a ­
bycia •  Ile zapas atarozy.

C ałorocana prenum erata wynosi z prze­
sy łk ą  I o c to w ą  w Awatryi i  W ęgrzech 
tiy lk a  •  k. 6#  k. p ó b o  czna 8 k . 16 h . 
D la  aarsądów szkół i  nanozyeieli Indowych 
r * « n l *  4  K. M  h  Zeszyty okazowe dar 
■ o  i  op łatn lr

P renum eratą  przyjm nja A d a iin is tracy a  
„O grodnictw a* w K rakow ie.

S z p a r a g i
I l* h  raeyenal a l u t o w i a  napisał j  
g n .z i ś łk i .  W ydanie 2-gi* z 15 rycinam i. 
Cena z *p łatną  p rzesy łką  pocztow ą 1  k 
Co k. Do n a k y d a  w A dm inlstracyi „O gro­
dnictwa* w K rakow ie i we wszystkich 

księgarniach.

W ydział krajow y L. 123.224. 1005

Ogłoszenie konkursu*
W ydział krajow y K rólestw a G aliey i i Lodonaeryi w raz z W ielk. 

K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje n in ie jszem  konkurs c a  posadę 
D y rek to ra  k rajow ego szp ita la  św. Ł azarza  w K rakow ie.

Do posady tej p rzyw iązana  jest płaca o ro c z n y c h : pięć tysięcy 
ośm set (5.800; koroD, p raw o  do trzech  dodatków  p ięc io le tn ich  po 
ośmsot (800) koron, dodatek na  m ieszkanie w kw .ic.e ty s ią :  dw ieście 

L.200) ko ron  rocznie i p raw o do em erytury. M ieszkania pow inno 
znajdować się  w pobliżu szp ita la . W raz ie  gdyby w yznaczone zostało 
D yrektorow i m ieszkanie w szp ita lu , w in ien  będzie je  zająć w zam ian  
za  dodatek n a  m ieszkanie.

D yrektora m ianuje cesarz na jsrzedst iw ienie W ydziału k r a jo ­
wego.

P oaaaia  o nadanie tej posady w nosić należy  najpóźniej do d. 1  

m arca 1908 r. w prost do W ydziału krajow ego —  ew entualnie za po ­
średnictw em  władzy przełożonej k andydata , jeśli pozostaje w służbie 
publicznej.

Do podania  należy dołączyć m etrykę chrztu , Krotki życiorys, dy­
plom  d o k to ra  w szech nauk lekarsk ich  jednego z uniw ersytetów  m o­
narchii austryackiej, oraz św iadectw a i dokum enty stw ie rd za jące  
uzdolnienie kandydata, dorychcza^ow ą jego d z ia ła ln o ść  i znajom ość 
adm in istracy i szp ita lnej. W arunkiem  o trzym ania  tej posisdy je s t  także 
znajom ość jęayków  krajow ych.

We Lwowie d. 1 1  g rad n ia  1907. P i o t r o w s k i .

* zieloną m arką ochronną zakonn icy .—  12  m.ilych albo 6 podw ój- 
łlych lub  jedr.* d u is flaazka z zpecyabiem  paten tów , zainl nlę 

ciem koron  5 *—.  7^7
T h i e r r y * e g e  m a ś ć  e e n t y i o l l e w n

przeciw wszystkim i zastarzałym ranom, sap a  len om, skaleczeniom. 
2 cpglclki koron 3  0 0 .  W ysylk r ty ilto  za pobraniem  poczcowem 

lub poprzednietn  nadesłaniem  pieniędzy.
Oba tu śru d k l dumo s »ą ud d aw n a  r.zn ane ja k o  n a jlep ie j 

w y p róbow ane . — Zamówienia adresować: 
jidynie prawdziwy Ą p o th ek e r A . T H I E H R T  i u  ^ r e g r a d a ,  b « o h lta e h -  

baisKiłi t opteki pod BauerBruttU- Składy prawie we wnzystaich aptekach. W a : wo* 
Aniołem Stróiom wie u apt.: Ssymorni Haya, Dr. Jaua. Piepesa-PoratyńskiśfjfD,

■UijTk.leRohisWch-rseau‘ r Z' R uckera 1 A  Ehrbi&a. -  Broszury a tysiącem ..ryg, Ustów 
brana- dziękczynnych bc/.plstnle i opłacone.

na

j b c :  m

£ * d o
pod

otwarty coro­
cznie

od 15 pażdz. 
do 1  m aja 

umy-
chorych nie p rzy jm uje. D ro g a  z Wiednia 141/, godzin wozy 

w nrost. P rospekty  na żądanie . K ó resp . po polsku. A dres: Dr. d’Ebers,
L id o -Y e n e z ia , Italia. 792

N ajnow sze u rządzenia  lecznicze, kom fort w zorow y. P iersiow o i 
słowo chorych nie p rzy jm uje. D ro g a  z W iedn ia  14Vj  Jtodzb

3 2 r a * m i e m i a i

u f

K a j w l ę k f t z y

w ’A  «■
D oszło do mojej w iadom ości, że agenci z 

obcych firm u rząd za jąc  k u rsa  h a f tu , podszyw ają 
się pod moją tirm ę i tem  sam em  w yzyskują do­
b rą  sław ę mojej długoletniej firm y, istniejącej 
od 35 lat. — O strzegam  przeto ? T . Publiczność 
przed  tak ie .n i p ijaw kam i, tem bardz ie j, że tak. 

'a g e n t p o b iera  z a  sw oje p o średn ic tw o  do 30 p rc . 
J j n u  m ająca dobry tuw ar i n isk ie  ceny, agentów 
— — — — trzym ać nie może. — — — —

w y b ó r  n a j le p s z y  c l i  m a s z y n  d o  s z y c ia
1  b a t t n  — poleca zaszczytnie zn sn a  firm * 708

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
w e  Iz  w o n i e  — H o t e l  Ź o r ż a .

K u r s  haftu bezpłatnie. — OenniKl darmo 1 opłatnie --
Agentami się ule posługuje.

M.isayiiy pończoszkowe ’o wyrobów trykotowych.

kuidego rodza.jn powinny być tro s k li­
wie chronione przed kaidom  za—e- 

czyszczeniem 389 j

gdyż priea nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od l i  4<| uznaną jest jako śradeż do :p a t« e n ^ ra m y ,
,,, , . , n j łge. maśó, tak zwana P t b b ŁH  B
Óohraida ot a r a n y ,  uśmierza zapalenie i ból, działa chłodzące przyspiesza 
p e e f e n i e T  zabliźnienie. W  O dw rotna w ysy łka co d z ie i
1 dnia puaika 70 b., mała 50 h.
Poczta, za na id słaniem k. S‘16 wyiyła ai^ 4 puszki

a - 10 -
Wszystkie części opakowania m ają  praw ni*

zastrzeźo a mai hę oehr >nną. ,^ą,-
Giówny skład: 13. F ttA G M E B , c. k. uadworuy dostawca, apieka P*d 

„czarnym orłem l*rag, KlcluseHe, róg Neraffatrassc nr. 9.
Skład w .ipteKach Austro-W ^

Najprzyjemniejsze pedarki

:ja, mną i
P e r f u m y :  Ideał, G ard en ia , A m aryllis, T r jn e  a u  Japon , 

F io łk i parm iińskie itp. od 2 k do 10 ko ron .
K a se tk i h p e r fu m a m i od 1 k. 20 h. do 20 k.
Wody „dońskie i kwiatowe, w ykw intne, 
fiaaetkf japońskie i chińskie n a  chusteczki, ręk aw iczk i

i b iżu te ry i od 2 k. do 1 0  koron .
Puszki ns puder i mydło w wielkim  w vborze  od ' u. 

do 6  koron.
Kasetki z przyrządami d o  czysiczcnia ) piel gno-
wanla paznogeł od 3 k  do  20 koron.

Rozpylacze do perfum m etalow e i szk lane  od 60 h. do 
20 Koron.

L u s t r a  to a le to w e  do podróży  i k ;eszonkcw e w w ielk im  
w yborze.

S z c z o tk i d u  włosów, wąsów, zębów, paznogei 1  sukien 
w wielkim w yborze i na różne ceny.

P u d ry  i  in y d ła  to a le to w e  znakom ite 923

poleca j T e k i f e  I h i a n t o w i c ^
L w ów , ul. Sykstuska 25. L w ó w ,  ul. H e tm a ń sk a  8. s lacya  

Iran w aju . -  P rz e m y ś l , ul. M ickiewicza 11. 
S ta n is ła w ó w , ul. S ap ieżyńaka K ra k ó w , S uk ienn ice  20.

U  U

W ą . # r m u n ó wCofosseum
pod artystycznem  kierow nictw em  U tu l  Hf<i{ f f r a n z l a k i t .  

Codziennie przedstawienie o 8 -mieJ wieczorem.
W  N iedzielę  i św ięta  dw a przedstaw ien ia, o 4-tej i o S-mej.

PROGRAM  : „N areszcie sa m i“ kom edya w  1 ak c ie . —

W A d m l n l n r e e y i  „ G A R E T f Y  M A H . « D O W £ J M
ul. Sząjńochy 2.

D i »  i Ł s - i P j e l i . ,
„Podstaw y życia* w edług Sam uela Sm iiesa , -  • „ — 30 „
^K lejno ty  poezyi polskfej“ zobrane z dzieł n a jz n a k o ­

mitszych. daw nych i now oczesnych p o e tów  k. 30 h.

„Legiony polsk ie  we W łoszechu w ed łu g  H enryk*
S c b m i t t a .....................................................  „ — 8 0  „

-P am ię tn ik i J a n a  K ilińsk iego  o rew olucyi w  W a rsz a ­
wie w  r. 1794*    . „ — 30 „

„ S k a ły  i k a m i e n i k r ó t k i  z a ry s  m ineralog ii) z  ry ­
sunkam i . . .  . . .  -  —  30 SM

„O brazki z C b in “ , przez  Ju l iu sz a  S ta r k la ,  w  2  c z y śe iac h  60
„Z b ra tn ie j  a iw y - y łw y b ó r  poezyj czesk ich ,  w  p r z d f ta -

dzie Konrada Zaleskiego . n — »
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Chodzie ę . ,  -  3 0  »

Z przesyłką pocztową « 20 hal«ray więcej ;za każdy tom.

WydawcA i odpowiedzialny reduktor P l a t o n  K o s t o c k i . Z drukarni i iitogra ji r  llera, Neumarma . i &F-


